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Ziemia Obiecana spływa krwią
Ataki Arabów na palestyńskie zasieki - Stan wojenny 

w Jerozolimie
JEROZOLIMA. Złożona z przeszło 100 

osób grupa terrorystów arabskich zaatako­
wała jednocześnie za strony syryjskiej i pa­
lestyńskiej zasieki z drutów kolczastych, 
wzniesione przez władze mandatowe na 
granicy z Syrią, i zniszczyła je na przestrze­
ni prawie 20 km. Inny oddział arabski 
wciągnął w zasadzkę pod wsią Azun (rejon 
Tnlkarem) oddział wojsk brytyjskich i roz­
począł z nim walkę. Pomimo przeważają­
cych sił Anglików, którzy rozporządzali sa­
molotami, artylerią górską i karabinami 
maszynowymi, a podczas bitwy otrzymy­
wali dalsze posiłki, terroryści arabscy wy­
cofali się według przewidzianego planu do­
piero po 4 godzinach, unosząc 7 zabitych 1

23 rannych. Straty oddziału brytyjskiego 
są nieustalone.

W niedzielę na ulicach Jerozoli­
my zabitych zostało czterech Arabów 
10 zaś rannych. W Jaffie zabito 1 Araba. 
Pod Tel Avivem rzucono bombę, która 
zabiła jednego Araba i raniła czterech.

W dniu wczorajszym również doszło 
w Jaffie 1 Jerozolimie do zaburzeń, w

czasie których zostało 24 Arabów zabi­
tych, a 15 rannych. 4 Żydów odniosło 
ciężkie obrażenia. W arabskiej dzielni­
cy Jalfy są zamknięte wszystkie sklepy.

JEROZOLIMA W dniu, wczorajszym 
wydano w Jerozolimie zakaz opuszczania 
mieszkań od godz. 19 do 6 rano. Analogi­
czne zarządzenie wydane zostanie prawdo­
podobnie w Jaffie.

Masowa ucieczka Żydów z Austrii 
do Ameryki

Milion podkładów kolejo­
wych

dostarczą polskim kolejom .Paged" 
I lasy państwowe

WARSZAWA. W ostatnich dniach 
została zawarta między Ministerstwem 
Komunikacji a lasami państwowymi i 
Polską Agencją Drzewną „Paged** umo­
wa na zakup dodatkowej ilości podkła­
dów w wysokości 1 miliona sztuk. Pod­
kłady te zostały zakupione przez mini­
sterstwo komunikacji po cenie 6,30 zł za 
sztukę. Dostawa ma nastąpić do dnia 30 
października rb. i wykonana będzie z 
zapasów, będących w dyspozycji wyżei 
wspomnianych instytucyj. a

Rezydenta brytyjskiego 
konsula zbombardovana

KANTON. Agencja Reutera donosi: 
Ubiegłej nocy została zbombardowana 
w Fnszon rezydencja brytyjskiego kon­
sula.

Smierf z pragnienia w samochodzie 
w pustyni

BAGDAD. Wczoraj znaleziono w pu­
styni samochód, którym jeden z sędziów 
miasta Ramadi wraz ze swą rodziną udał 
się do Bagdadu. 3 osoby zmarły z pra­
gnienia, zaś trzy pozostałe przywrócono 
z trudem do życia.

Ciekawe zarządzenia
WIEDEŃ. Dyrekcja policji w Wied­

niu komunikuje, że Żydzi muszą wno­
sić podania w’ sprawach paszportowych 
do utworzonego niedawno specjalne­
go urzędu paszportowego dla Ży­
dów austriackich. Równocześnie zabra­
nia się Żydom ustawiania się przed tym 
urzędem w godzinach nocnych, a to 
z powodu ich hałaśliwego zachowywania 
się, co budzi ze snu mieszkańców. Usta­
wianie się dozwolone jest dopiero od go­
dziny 7 rano. Sprawy paszportowe Ży-

policyfne w Wiedniu
dów, którzy pragną opuścić Wiedeń, bę­
dą załatwiane jak najszybciej.

Emigracja żydowska z Wiednia kie­
ruje się w ostatnich tygodniach do Ame­
ryki Północnej, a nasilenie emigracji w 
tym kierunku wzrosło obecnie do tego 
.stopnia. ż& na dwóch statkach amerykan 
skich „Manhattan" i „Roosevelt", które 
odpłynęły w tych dniach z Hamburga, 
zabrakło miejsca dla emigrantów wie­
deńskich.

Przeszło 9 milionów zł na FOM 
zebraliśmy do 30 czerwca

WARSZAWA. Stan zbiórki na Fun­
dusz Obrony Morskiej na dzień 30-go 
czerwca br. wyraża się kwotą 6.962.111,29 
złotych.

Łącznie ze zbiórką, prowadzoną od­
dzielnie wśród korpusu oficerskiego i 
podoficerskiego armii i floty kapitał wy­
nosi zł 9.162.111,29.

Po opłaceniu kosztów budowy okrę­
tu podwodnego „Orzeł" na budowę śct 
gacza pozostaje zł. 1.412.111,29.

Wpisy do szkół akademickich 
nie sa zamknięte

WARSZAWA. Wobec pogłosek, które 
mogłyby wzbudzić zaniepokojenie wśród 
abiturientów szkół średnich, minister­
stwo WR i OP podaje do wiadomości, 
że nie zamierzało i nie zamierza zamy­
kać wpisów na żaden z wydziałów pier­
wszego roku studiów w szkołach aka­
demickich.

300 wypadków śmiertelnych 
w jednym dniu

NOWY JORK. W czasie ostatniego 
weekendu, przedłużonego z powodu 
wczorajszego święta narodowego Sta- 

j nów Zjednoczonych, wydarzyło się po­
nad 300 wypadków śmiertelnych. 200 o-

Milioner i sławna artystka filmowa sób straciło życie w wypadkach samo­
chodowych, 80 osób utonęło. Wielka 
ilość wypadków śmiertelnych i poranień

NOWY JORK. 
Milioner ame­
rykański Ho­
ward Hughes 
wystartował z 
miasta Wichi­
ta (stan Kan­
sas) do pierw­
szego etapu lo­
tu na około 
świata. Etap 
ten prowadzi z 
Ameryki do 
Paryża.

Hughes leci

rozpoczęli lot dokcła świata
tystka filmowa, Katarzyna Hepburn, 
narzeczona Hughesa.

Howard Hughes zamierza pobić 
wspaniały rekord nieżyjącego już, jedno­
okiego pilota Willey‘a Posta, który oble­
ciał kulę ziemską w 7 dni 18 godzin 
50 minut

Po starcie Hughes Howard zamierza 
wylądować dopiero w Paryżu. Przesłał 
on do Paryża telegram, w którym prosi,

wydarzyła się również przy puszczaniu 
ogni sztucznych.

aby mu przygotowano 10.000 litrów ben­
zyny, 40 paczek papierosów amerykań­
skich, 40 butelek piwa, 20 litrów kawy 
i 5 koszyków z jedzeniem, bowiem za­
mierza zatrzymać się na lotnisku w Le 
Bourget tylko dwie godziny, po czym 
poszybuje dalej przez Moskwę, Syberie 
i Alaskę do Nowego Jorku.

na dwumotorowym „Lockheedzie“. Tra­
sa prowadzi przez Paryż, Moskwę, Sy­
berię, Alaskę z powrotem do Nowego 
Jorku.

Hughesowi towarzyszy podobno o- 
prócz 2 pilotów-pomocników, radiotele­
grafisty i mechanika, także sławna ar-

16-ty pułk UL? nów wielkopolskich 
otrzyma w Gdyni imię gen. Orlicz-Dietzera

W dniach 25 i 26 bm. odbędzie się w 
Gdyni piękna uroczystość nadania 16 puł­
kowi Ułanów Wielkopolskich nazwy puł­
ku im. gen. Orlicz-Dreszera.

Na uroczystość tą pułk przybędzie do 
Gdyni i tu w pobliżu miejsca wiecznego

spoczynku bohaterskiego generała ochrzczo 
ny zostanie jego imieniem.

Święto pułkowe rozpocznie się 25 bin. 
o godz. 10 nabożeństwem żałobnym za 
spokój dusz: Marszałka Józefa Piłsudskie­
go i gen. Orlicz-Dreszera, które odbędzie 
się w kościele Serca Jezusowego.

Jeszcze jedna prowokacja niemiecka
solidaryzuje sie z paszkwilem „Ottlandu"„Berliner Tageblatf*

W „Gazecie Olsztyńskiej" znajdujemy 
kilka cytatów z bezczelnego artykułu cza­
sopisma niemieckiego „Ostland" o udziale 
rzemiosła polskiego na wystawie berliń­
skiej, m. in.:

,....Próba, by przy pomocy polskiego 
nazwiska zatuszować prawdziwą przy­
należność narodową Wita Stwosza, jest 
nowym dowodem, które u kulturalnych 
narodów właśnie na międzynarodowej 
wystawie bywają respektowane, stoją 
na stopie wojennej, — co przy jeszcze 
słabszym poczuciu pewności Polaków 
którzy wszyscy jeszcze jakoś cierpią na 
duchową niemoc z czasów niewoli.

Rozumie się samo przez się, te ta­

kie zachowanie nasuwa pytanie, czy w 
przyszłości Polaków będzie można we- 
góle dopuścić do udziału w międzynaro­
dowych imprezach, gdyż każdorazowi 
gospodarze nie pozwolą pewnie przez a- 
rogancką natarczywość polskiej propa­
gandy dalej prowokować**.
Słuszna jest ciekawość „Gazety Olsztyń- 

skiej“, czy wogóle i jaka będzie na bezczel­
ny ten paszkwil reakcja władz niemiec­
kich, które przecież stale podkreślają chęć 
zgodnego współżycia z Polską.

Ciekawość ta jest tym bardziej na 
miejscu, że niepoczytalny wyskok „Ost- 
landu" potwierdzony i wzmocniony zo­
stał wiadomością, zamieszczona jako de-

pisza z Warszawy na łamach „Berliner 
Tagcblattu**.

Pismo berlińskie pisze, że „Ostland" 
stwierdził jedynie to, „co sami Polacy 
często stwierdzali" i co „jednego z naj­
sławniejszych polskich poetów skłoniło do 
nazwania Polski pawiem i papugą naro- 
dów*‘.

To powoływanie się dziennika niemiec­
kiego na wiersz Słowackiego w związku 
z nikczemną napaścią „Ostlandu" jest 
jaskrawą prowokacją, która spotkać sie 
powinna ze zdecydowaną odorawa.

O godz. 21 nastąpi uroczysty apel pole­
głych przy grobie gen. Orlicz-Dreszera na 
Oksywiu. Dnia 26 bm. o godz. 10 na Ok­
sywiu odbędzie się nabożeństwo połowę, 
po czym odczytany będzie rozkaz p. Mini­
stra Spraw Wojsk, o nadaniu pułkowi 
imienia gen. Orlicz-Dreszera. Następnie 
obędzie się dekoracja odznaką pułkową, 
defilada i obiad żołnierski. Uroczystość 
zakończy raut w Państw. Szkole Morskiej.

Sowieccy lotnicy w eh ńskich 
samolotach

Tokio. Agencja Domei donosi: 1<5 
samolotów chińskich, które dokonały 
nalotu na Anking , były pilotowane przez 
lotników sowieckich. Okazało się rów­
nież, że 8 spośród strąconych w ostatnich 
dniach przez lotników japońskich samo­
lotów chińskich było Dochodzeni*

> wieckieso.
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Magdeburskie wiezienie Komendanta 
w parku belwedersktm

Odbudowe domku więziennego iuł rozpoczęto
W tych dniach rozpoczęto w Warsza­

wie na terenie parku belwederskiego od­
budowę przeniesiono z twierdzy magde­
burskiej budynku, w którym więziony 
był do 9 listopada 1918 r. Komendant 
Józef Piłsudski.

Pamiątkowy ten dom, ofiarowany — 
jak wiadomo — przez magistrat Magde­
burga Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny, został rozebrany na 
części i staraniem p. prezesa gen. Górec­
kiego przewieziony do Warszawy.

Rozbiórkę na miejscu przeprowadzo­
no bardzo starannie, tak, by nie znisz­
czyć żadnego szczegółu.

Rozebrany budynek został przewie­
ziony do granicy polskiej na koszt pań­
stwa niemieckiego, a od granicy prze­
wiozły go koleje państwowe.

Rudynek jest wykonany z muru pru­
skiego. Przekrój poziomu budynku sta­
nowi kwadrat o powierzchni 144 m. kw. 
Wysokość jego wynosi 13 m. Budynek 
jest 1-piętrowy, i ma w każdej kondy­
gnacji po 3 pokoje.

Trzy pokoje górne będą zrekonstru­
owane i umeblowane tak samo, jak były 
w 1918 r. Jeden pokój z tych trzech zaj­
mował Komendant, w drugim przebywał 
gen. Sosnkowski, a trzeci służył wspól­
nie obu więźniom. W pokojach tych 
staną przywiezione razem z rozebranym 
na części domem 2 łóżka żelazne i stół. 
Reszta umeblowania będzie dorobiona 
według ówczesnych wzorów niemiec­
kich.

Inne szczegóły urządzenia, jak okna, 
drzwi, a nawet zamki są całkowicie za-
chowane.

Trzy pokoje dolne będą przeznaczone

Deficyt Stanów Zjednoczonych
WASZYNGTON. Zakończony dnia 30 

czerwca rok rachunkowy w Stanach 
Zjednoczonych zamknięty został deficy­
tem w wysokości 1.451 milionów dola­
rów, wobec 2.707 milionów dolarów de­
ficytu w r. ub. ,

100.000 dinarów za głowę 1 
25-krotnego mordercy

SOFIA. Dyrekcja policji bułgarskiej 
otrzymała od policji jugosłowiańskiej za­
wiadomienie, że na terytorium Bułgarii 
zdołał się przedostać groźny bandyta Pa­
weł Doszicz mający za sobą 25 morderstw. 
Doszicz zbiegł z Jugosławii mimo zarzą­
dzonej na niego wielkiej obławy, w której 
obok policji wzięły udział oddziały woj­
skowe oraz ludność cywilna. Rząd jugo­
słowiański wyznaczył za schwytanie Do- 
szicza nagrodę w wysokości 100.000 dina­
rów. Policja bułgarska rozpoczęła ener­
giczne poszukiwania.

Znaczny wzrost wkładów 
w PKO w czerwcu

Czerwiec przyniósł znaczny wzrost 
wkładów oszczędnościowych w PKO, wy­
noszący przeszło 12 milionów złotych. 
Również stale wzrastająca liczba ksią­
żeczek oszczędnościowych powiększyła 
się w tym miesiącu o dalsze 49.800. Ogól­
na liczba czynnych książeczek oszczęd­
nościowych PKO wynosi na koniec 
czerwca 3.197.500, wobec 2.920.000 na ko­
niec ub r.

Brutalna napaść na księdza 
w kościele stołecznym

Katolicka Agencja Prasowa donosi:
.W niedzielę 3 bm, gdy ks. Tadeusz Pu­

der, rektor kościoła św. Jacka w Warsza­
wie, zbliżał się w komży i w infule do am­
bony podczas sumy, by wygłosić kazanie, 
Jakiś osobnik dopadł z tyłu księdza i dwu­
krotnie uderzył go z okrzykiem: „To Jest 
żyd!“

Zgromadzeni w świątyni wierni rzucili 
się w obronie księdza, wyprowadzili na­
pastnika z kościoła i dotkliwie go potur­
bowali. Przybyła policja doprowadziła do 
kmisariatu napastnika, którym się oka- 
*ał niejaki Rafał Michalski, szewc, zamie­

na pomieszczenie pamiątek po Marszał­
ku Józefie Piłsudskim.

Na miejsce odbudowy wybrano taki 
punkt w Parku Belwederskim, który 
przypominałby otoczenie tego domku w 
twierdzy magdeburskiej, t. j. miejsce 
nieco ustronne z wysokimi drzewami 
dookoła.

Wszystkie części drewniane zostały 
impregnowane, by mogły przetrzymać

Wczoraj po raz pierwszy w Gdyni 
odbyło się zwyczajne walne zgromadze­
nie Instytutu Batłyckiego.

Na zebranie przybyli m. inn. J. E. 
ks. biskup Okoniewski, Komisarz Rządu 
Sokół, dyrektor departamentu Min. Ośw. 
dr. Pollak, kurator okręgu szkoln. pom. 
dr. A. Ryniewicz, dyr. depart. Możdżeń- 
ski oraz przedstawiciele życia gospodar­
czego.

Zebranie otworzył prezes zarządu In­
stytutu starosta krajowy Łącki, poświę­
cając kilka słów pamięci zmarłych 
członków Instytutu, dr. Maykowskiego, 
znanego działacza kaszubskiego, dr. Sta­
nisława Nowakowskiego, prof. U. P.

W trakcie obrad wpłynął wniosek o 
nadanie członkostwa honorowego J. E. 
ks. biskupowi Okoniewskiemu. Wniosek

Ki. biskup Okoniewski członkiem honorowym 
Instytutu Bałtyckiego

Z walnego zebrania Instytutu w Gdyni

Na śladach kultury staropolskiej 
w Wielkopolsce

Ciekawe wyniki prac wykopaliskowych w Niestronnie w pow. mogileńskim
BISKUPIN. Dwutygodniowe badania 

nad osadą staropolską z wieku 11—12 
zbudowaną na bagnie w pobliżu jeziora 
w Niestronnie dały niespodziewane wy­
niki w postaci dużej ilości przedmiotów 
drewnianych, przetrwałych w dobrym 
stanie dzięki znacznej wilgoci. Na nie­
wielkiej przestrzeni 90 m. kw. znalezio­
no liczne tłuki, zastępujące mioty drew­
niane, kijanki do prania płócien, wiosła

Panika w szkole, 
w którą uderzył piorun

BIAŁYSTOK. Wczoraj nad ranem w 
osadzie Jesionówka w pow. białostoc­
kim uderzył piorun w budynek szkoły 
powszechnej, mieszczącej letnie kolonie 
dla dzieci. Nieszczęśliwym trafem zajęły 
się schody na piętro, gdzie poumieszcza­
ne były dzieci, które w popłochu zaczęły 

Straszne skutki nieostrożnej jazdy
Samochód osobowy rozbił się pod Tczewem

W ub. sobotę na szosie między Rud- I menele stracił panowanie nad kierowni-
nein a Gręblinem w powiecie tczewskim 
wydarzyła się katastrofa samochodowa, 
którą spowodowała nieostrożna jazda 
kierowcy p. Fryca Ziehma z Bałdowa.

Wymieniony, jadąc z dużą szybko­
ścią lewą stroną szosy, w pewnym mo­

szkały przy ni. Piwnej. Stan poturbowa­
nego napastnika utrudnia dalsze śledztwo.

Musimy z całą stanowczością napiętno­
wać barbarzyńską napaść na kapelana, 
która świadczy, niestety, o posuwającym 
się u nas Zdziczenia obyczajów, tak, że na­
wet świątynia nasza, święte czynności i 
sakrament kapłaństwa nie powstrzymują 
zbrodniarzy od tego rodzaju napaści.

Co się tyczy ke. Tadeusza Pudra, który 
jest istotnie pochodzenia żydowskiego, 
musimy przypomnieć jego oświadczenie, 
które ' przesłał Katolickiej Agencji Praso­
wej tej treście

długie lata.
Zakończenie robót planowane jest na 

początek września.
W niedzielę po złożeniu hołdu w Bel­

wederze przybyła na miejsce odbudowy 
delegacja kombatantów niemieckich, 
przebywająca w Warszawie oraz grupa 
dziennikarzy niemieckich. Delegacja 
złożyła na fundamentach już odbudowa­
nych wiązankę kwiatów.

przyjęto przez aklamację.
Przewodniczącym walnego zgroma­

dzenia wybrano prezesa Izby Przem. - 
Handl, p. Tora.

Sprawozdanie z rocznej działalności 
Instytutu wygłosił •wicedyrektor Bie­
niasz. Sprawozdanie zaś komisji rewi­
zyjnej złożył dyr. Hildt

Po sprawozdaniach udzielono zarzą­
dowi absolutorium. Następnie zatwier­
dzono preliminarz budżetowy na rok 
1938 oraz przeprowadzono wybory uzu­
pełniające do kuratorium i zarządu In­
stytutu.

Do kuratorium wybrany został prof, 
dr. Kutrzeba, sekretarz generalny Pol­
skiej Akademii Umiejętności. Do zarzą­
du wybrano dr. Zygmunta Wojciechow­
skiego prof. U; P.

do łodzi i szereg innych przedmiotów, 
wśród których wyróżnia się nóż żelazny 
z rękojeścią z jesionowego drewna, zdo­
biony ornamentem .wypalonym żelaz­
nym narzędziem. Rękojeść ta jest praw­
dziwym arcydziełem ówczesnej sztuki 
zdobniczej. Ozdoba rozprowadzona na 
całej rękojeści, składa się ze styllzowa- 
riego wątku roślinnego, ujętego w pas­
ma wątku geometrycznego.

wyskakiwać przez okno. Cięższym po­
tłuczeniom uległo kilka dziewczynek, a 
w czasie akcji ratunkowej została popa­
rzona bardzo poważnie kierowniczka 
kolonii p. Radziejewska. Stan ofiar wy­
padku nie jest jednak groźny.

cą i w całym pędzie uderzył o przydroż­
ne drzewo. Skutki zderzenia były tra­
giczne. Samochód uległ rozbiciu, a 
Ziehm doznał tak poważnych obrażeń, 
żo przewieziony do szpitala w Pelplinie, 
zmarł wkrótce po wypadku.

.„W kilku pismach ukazała się notat­
ka, jakobym deklarował narodowość 
niepolską. Oświadczam wobec tego ka­
tegorycznie, te nigdy takiego twierdze­
nia nie wypowiadałem, gdyż zawsze, 
uważałam się i uważam za Polaka". 
Ks. dr. Tadeusz Puder, mianowany zo­

stał od 1 czerwca br. rektorem kościoła 
pod wezwaniem św. Jacka, na miejsce ks. 
prałata Stanisława Trzeciaka.

Ks. Puder, mimo wynikłego w świątyni 
zajścia, wszedł na ambonę i wygłosił ka­
zanie, nie okazując śladu zdenerwowania.

Kronika polityczna
W ub. sobotę 2 bm. w godzinach wie 

ćżornych Pan Wojewoda Pomorski min. 
Władysław Raczkiewicz powrócił z War­
szawy, dokąd wyjechał w sprawach 
urzędowych.

* ♦ •
Dnia 3 lipca br. w godzinach popołud­

niowych zwiedził p. Wojewoda Pomor­
ski Wł. Raczkiewicz w towarzystwie se­
kretarza Państw. Zakład Zdrojowy w 
Ciechocinku, oprowadzany przez dyrek­
tora Zakładu p. St. Wiśniewskiego. Pan 
Wojewoda poza kwestiami, dotyczącymi 
urządzeń uzdrowiskowych, interesował 
się projektami inwestycyjnymi.

P. Wojewoda Pomorski Wł. Raczkie 
wicz przyjął delegację Pomorskiego To­
warzystwa Rolniczego z p. prezesem 
Czarlińskim na czele.

■ , * • ♦
Do Torunia przybył p. dyrektor Zbi­

kowski ze Związku religijnego samorzą­
du terytorialnego w Warszawie i odbył 
z p. Wojewodą konferencję.

Leg on‘fd zza 0>zy w Polsce
LWÓW. Wycieczka legionistów i ro­

dzin poległych legionistów polskich zza 
Olzy, w liczbie ponad GO osób bawiła w 
Krakowie, a wczoraj w nocy wyjechała 
do Nadwornej dokąd przybyła o godz. 
10 rano. Z Nadwórnej udano się do Ra- 
fajlowej na zwiedzenie pola bitwy le­
gionowej, a część uczestników udała się 
pod krzyż legionowy na przełęczy Pan- 
tyrskiej. Uczestnicy wycieczki po zwie­
dzeniu pól bitew legionowych zwiedzą 
Stanisławów, Lwów i Kraków.

Przy schorzeniach żołądka 1 Jelit, wą­
troby oraz dróg żółoi°wych szklanka na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
zażywana na czczo jest doskonałym, nie­
zawodnym, zawsze delikatnie działającym 
środkiem wypróżniającym. (11841a

Poza tym znaleziono kości zwierzą* 
domowych, naczynia gliniane, resztki 
trzewików z koziej i bydlęcej skóry, 
drewniane kopyta szewskie, pestki owo­
ców (śliwy, czereśni, wiśni), ziarna zbóż, 
stępę dębową, w której tłuczono ziarna 
na krupy, czerpak drewniany do nabie­
rania płynu oraz łyżkę i kopystkę drew­
nianą. Sam charakter osady nie jest do­
tąd należycie wyjaśniony. Być może, że 
będzie to osada rzemieślnicza. Badania 
w Niestronnie, w osadzie leżącej na ubo­
czu, rzucające nowe światło na nieznaną 
dziedzinę kultury staropolskiej, prowa­
dzać będzie instytut prehistoryczny U. 
P. jeszcze kilka tygodni. Zabytki z Nie- 
stronna przywieziono do Biskupina, 
gdzie poddano je konserwacji.
Tego fesxcxe nie było!

Niemiecki strach na wróble 
o nolsk'ch hermach narodowych

W tych dniach w Wielkich Łuna- 
wach w pow chełmińskim, żora rolni­
ka, obywatelka polska narodowości nie­
mieckiej, Bronisława Essig dopuściła 
się niesłychanej zniewagi polskiej flagi 
państwowej. Użyła jej mianowicie jako 
stracha na wróble, zamieszczając pol­
ską flagę z czarną płachtą na drzewie 
owocowym.

We wstępnych dochodzeniach pr Es­
sig przyznała się do zawieszenia flagi 
na drzewie, twierdząc, że wywiesiła ją 
jedynie po wypraniu do wysuszenia. To
wykrętne tłumaczenie nie ma zupełnie 
podstaw, gdyż stwierdzono, że chorągiew 
jest nowa i w ogóle jeszcze nie prana. 
Sprawę przekazano prokuratorowi.

Nie bedzie zmiany mundurków 
szkolnych i

WARSZAWA. Ministerstwo WR i OP 
podaje do wiadomości, że nie zamierza 
wprowadzać w roku szkolnym 1938-39 
żadnych zmian w umundurowaniu ucz­
niów i uczenie.

Upały w Buigam
SOFIA. W Bułgarii panują nienoto 

wane oddawna upały. Podczas gdy w So­
fii temperatura doszła w niedzielę do 
35 st., w innych prowincjach Bułgarii 
temperatura wynosiła 40 st. w cieniu
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Przegląd prasy Kombatanci niemieccy po raz pierwszy na ziemi polskiej
Trzeci kryzys socjalizmu

„Kurier Poranny1* zajmuje się kryzysa­
mi socjalizmu. Pierwszym objawem kryzy­
su powojennego socjalizmu było zwycię­
stwo faszyzmu we Włoszech, drugim z rzę­
du kryzysem stała się rewolucja hitlerow-
ska w Niemczech.

„Zwrócona ona była przeciw liberal­
nej burżuazji, przeciw rządom pruskich 
junkrów, oraz przeciw sprzymierzają­
cym się z tamtymi odłamami społeczny­
mi socjalistom demokratycznym.

Co było podstawą tej reakcji? Rów­
nież zanik odczuwania w kołach kiero­
wniczych socjalizmu nowych czasów o- 
raz jego potrzeb, realnych i konkret­
nych".
Dzisiaj w naszych oczach następuje trze 

ei kryzys i to na tle stosunku do zagadnień 
międzynarodowych. Socjalizm dokonał tu 
Skoku od doktrynerskiego pacyfizmu do 
wystąpień wręcz bojowych. Kryzys ten 
wzbudzić musiał ważkie refleksje, które — 

— „zaznaczają się obecnie, coraz sil­
niej w państwach mniejszych, rządzo­
nych przez socjalistów. Odwrócenie się 
Belgii, Szwecji oraz innych państw 
skandynawskich od doktryny zbiorowe­
go bezpieczeństwa, szukanie przez nie 
gwarancji pokoju i bezpieczeństwa w no 
wych metodach, bardziej realnych i pro­
stych, bo opartych na własnej sile i 
współdziałaniu z pokrewnymi narodami 
jest dowodem nowego załamania tego 
filaru, na którym chciał budować socja­
lizm międzynarodowy".
Niestety nowe te, zdrowe prądy nie do- 

eierają do socjalizmu polskiego, który nie 
widzi jeszcze, że liberalizm stał się grobem 
dla socjalizmu.

Musimy prowadzić polityką 
ofensywy

W „Gazecie Polskiej" p. Zd. Stahl oma­
wia zagadnienie ludnościowe i Polsce taki 
daje przydział:

„Polska należy do tych narodów, któ­
re mogą i muszą prowadzić w sprawach 
populacyjnych politykę mocarstwowej 
ambicji i ofensywy. Jest to dla każdego 
rzeczą jasną i wypływającą oczywiście 
z naszego położenia pomiędzy Niemca­
mi a Rosją, że na naszym obszarze na­
rodowym jesteśmy „skazani na wiel­
kość". I jest również rzeczą jasną, że 
współczynnikiem tej wielkości musi stać 
się również wzrost naszej siły liczebnej. 
Niewątpliwy ten i oczywisty fąkt stać 
się musi punktem wyjścia konsekwent­
nej i przemyślanej polityki populacyj­
nej, która jest sprawą skomplikowaną 
i rozległą, sięgającą głęboko w życie 
narodu i dotyczącą wielu jego dziedzin.

Jest czas sprawom tym poświęcić u- 
wagę i w planowaniu naszej polityki 
narodowej tę zasadę ustalić".

Merze to wielkość 
i bogactwo Narodu!
(Ł s.) Zanotowany osta­

tnio w Polsce spadek bez­
robocia o przeszło połową 
nie tylko raduje, ale przede 
wszystkim zobowiązuje — do dalszego
ciągu tej odciążającej Polską akcji, do 
jej „specjalizacji".

Z wielkimi inwestycjami, wiąże się 
ściśle konieczność rozwiązania innej 
jeszcze bolączki: niedostatecznej poda­
ży wykwalifikowanych rąk do pracy. 
Ze słowem „bezrobocie** popularnie 
dzie w parze przeświadczenie o braku 
pracy przy nadmiernej ilości sil ludz­
kich do zużytkowania. Tymczasem we 
wszystkich niemal dziedzinach pracy 
rzeczywistość przedstawia sią wręcz od­
miennie: jest ogromna podaż pracy 
prymitywnej — nie ma facho­
wych sił roboczych. Kropką nad i 
stawia fakt, że obecnie zatrudniamy 
jeszcze w Polsce 8000 majstrów i wy­
kwalifikowanych robotników cudzo­
ziemców.

Braki te odczuwa dotkliwie rozwój 
stosunków gospodarczych również i na 
Pomorzu.

Wymienimy przykładowo. W tak 
ważnej dziedzinie budowy dróg na Po­
morzu jest niedostateczna ilość wy­
kwalifikowanych betoniarzy i kamie­
niarzy — robotników do wymagającej 
fachowości obróbki kamieni. Nie ma — 
wyjątki potwierdzają przykrą regułą 
— powroźnictwa, ani garbarstwa, szcze 
gólnie źle wygląda czapnictwo, opano­
wane przez Żydów. Nie mamy także 
tkactwa ani tkaczy, duże braki wyka­
zują bleliżniarstwo, trykotarstwo 1 go­
spodarstwo domowe. Sięgając do innych 
odcinków wskazać jeszcze trzeba na 
modelarstwo okrętowe, a przede wszyst­
kim na mechaników lotniczych, elek­
trotechnicznych, samochodowych, na 
ślusarzy. Stały wzrost ilościowy i ja­

B. żołnierze pragną torować 
drogę dyplomatom

W odpowiedzi na to szef delegacji 
niemieckiej Oberlindober wygłosił prze­
mówienie, w którym złożył hołd pamię­
ci Wielkiego Marszałka. Oświadczył on 
m. In.:

„Jako dobrzy synowie swojego kra­
ju, znamy i cenimy ofiary i cnoty kom­
batantów innych krajów. Jeśli my, 
Niemcy i Polacy, rzucimy okiem wstecz 
na nasze niedawne dzieje — to stwier­
dzamy, że w dramatycznych dniach 
sierpnia 1914 roku mieliśmy wśród na­
szej i waszej gromady dwu wielkich 
„Nieznanych Żołnierzy": Adolfa Hitle­
ra i Józefa Piłsudskiego".

A zwracając się do obecnych na sali 
ambasadorów, rzekł:

„My kombatanci, nie jesteśmy dy­
plomatami, językiem dyplomatycznym 
posługiwać się nie umiemy, ale jest na­
szym pragnieniem ułatwiać misję, jaka 
ciąży na naszych mężach stanu i na 
naszych dyplomatach. Naszą ambicją 
jest, aby koleżeństwo kombatanckie to­
rowało drogę pracy mężów stanu i 
stwarzało korzystną atmosferę dla dy­
plomatycznych negocjacji.

Delegacja kombatantów niemiec-' 
kich, która przybyła do Warszawy w 
sobotę, podejmowana była najpierw 
przez prezydenta m. st. Warszawy w 
pałacu Blanka.

W niedzielę rano kombatanci nie­
mieccy pierwsze swe kroki skierowali 
do grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożyli wieniec w asyście przedstawi­
cieli zarządu głównego Federacji P. Z. 
O. O. z gen. Góreckim na czele. Następ­
nie w tej samej asyście odbyło się uro­
czyste oddanie hołdu Marszałkowi Pił­
sudskiemu u stóp pałacu belweder- 
skiego, poczym kombatanci zwiedzili 
muzeum Józefa Piłsudskiego, które wy­
warło na Niemcach wielkie wrażenie. 
Oświadczyli oni, że dopiero teraz lepiej 
rozumieją historię odrodzenia Polski.

Podczas śniadania, które odbyło się 
w hotelu Europejskim, i w którym 
prócz gości z Berlina wzięli udział: am­
basador Rzeszy von Moltke, ambasador 
polski w Berlinie Lipski, minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, za­
stępca szefa sztabu głównego, gen. Ma­
linowski, komendant główny Federacji 
gen. Jarnuszkiewicz i in., wygłoszone 
zostały dwa znamienne przemówienia.

Prezes Federacji P. Z. O. O. gen. dr.

Górecki, który w imieniu polskich kom­
batantów serdecznie powitał po raz 
pierwszy na ziemi polskiej kombatan­
tów niemieckich, oświadczył w swoim 
przemówieniu m. in.:

„Osiągnięte w swoim czasie odprę­
żenie polsko - niemieckie, które za­
wdzięczamy genialnemu dalekowidz- 
twu politycznemu dwu mężów stanu i 
dwu kombatantów — naszemu Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu i waszemu 
wodzowi Adolfowi Hitlerowi, wytrzy­
mało próbę czasu. Z odprężenia wyro­
sły wysiłki, zmierzające do stworzenia 
trwałych podstaw dla współpracy poli­
tycznej. Jakiż jest cel tej współpracy? 
Jest to szczera wola nie tylko nie na­
rażania pokoju europejskiego na nie­
bezpieczeństwa, ale — w miarę sił ludz­
kich — wzmocnienia go właśnie w tym 
rejonie polityczno geograficznym, któ­
ry jeszcze parę lat temu uchodził za 
szczególnie zagrożony.

Wszak znamy dokładnie i chwałę i 
błoto okopów strzeleckich. Jeśli w we­
sołym żołnierskim nastroju i kielich 
wina wychylimy — to przecież, mimo 
tej wesołości, nie zapominamy o po­
ważnym charakterze tej naszej bie­
siady.

Atak torped powietrznych na pozycje piechoty 
Doświadczenia wojny hiszpańskiej

Długotrwała i krwawa wojna hisz­
pańska jest nie tylko ciężkim doświad­
czeniem dla narodu hiszpańskiego, ale 
stanowi także bogaty materiał do­
świadczalny dla armii, biorących — 
oficjalnie czy nieoficjalnie — czynny 
udział w zmaganiach wojennych. Rów­
nież i armie nie angażujące się zbroj­
nie w Hiszpanii bacznie obserwują 
działania wojskowe.

Z ciekawych doświadczeń angiel­
skich i francuskich oficerów-obserwa- 
torów na frontach hiszpańskich szcze­
gólnie interesująco przedstawiają się 
działania ofensywne lotnictwa.

Okazało się mianowicie przy szyb­
kich marszach piechoty wynoszących 
nieraz 45 kim dziennie, że artyleria 
działa zbyt powolnie, aby należycie 
przygotować dalszą ofensywę piechoty. 
„Królowej broni" przyszło z pomocą |

Konieczność specjalizacji pracy
kościowy wykwalifikowanych tych sił 
jako wzmacnianie pogotowia obronne­
go kraju ma duże znaczenie wojskowe.

Wobec takiej sytuacji bezrobotne, 
niskowartościowe zastępy, których nie 
stać na kształcenie własnymi środka­
mi otrzymać muszą na specjalnych kur 
sach wykształcenie fachowe i specjali­
zacją zawodową. Pomoc tą zapewnić 
należy przede wszystkim młodzieży, 
trzeba także rozszerzenia i uprzystęp­
nienia szkolnictwa specjalnego.

Sprawy wytworzenia fachowych 
kadr z wielu względów nie może roz­
wiązać sama nauka u mistrzów, m. in. 
wiemy przecież, że w całym szeregu 
specjalizacyj nie ma — lub jest niedo­
stateczna ilość — polskich warsztatów 
rzemieślniczych.

W oparciu o tą zasadniczą podsta­
wę, jaką stanowi nauka u mistrza, ko­
niecznością stają się specjalne kursy 
kwalifikujące, przeprowadzane najle­
piej ze względu na koszty i pracownie 
przy szkołach zawodowych. Bardzo 
ważny teren wiejski mogłyby objąć 
„wędrowne** kursy, umiejscawiane cza­
sowo w większych ośrodkach. W dzia­
łach pracy o szczególnym znaczeniu 
militarnym konieczne byłoby kierow­
nictwo i opieka wojska. Nieodzowne 
jest przy tym badanie uzdolnień kur- 
sistów oraz oddziaływanie wychowaw­
cze.

Specjalne znaczenie kursom takim 
nadaje fatalna rzeczywistość jaka pa­
nuje dzisiaj na odcinku młodzieży mię­
dzy 14 a 16-tym rokiem życia. Ustawo­
wo mistrzowie przyjmować mogą ucz­
niów w naukę dopiero od 16-tego roku. 
Między wyjściem ze szkoły chłopca czy

lotnictwo, które specjalnie uformowa­
nym łańcuchem atakuje pozycje nie­
przyjaciela. W łańcuchu takim leci 
dziewięć samolotów, każda maszyna da­
je błyskawicznego „nura" na pozycję 
nieprzyjacielską i chroniąc się gęstym 
ogniem karabinów maszynowych ob­
rzuca stanowiska piechoty mnóstwem 
małych bomb.

We wszystkich takich stosowanych 
dotąd „łańcuszkach" lotniczych wyniki 
gradu bomb były wprost straszliwe. 
Z załogi oblatanych i zbombardowa­

nych okopów i pozycyj niemal nikt nie 
ocalał, droga do dalszego marszu pie­
choty stała otworem.

Małe bomby wielkości mniej więcej 
dyni okazały się więc skuteczniejsze 
w działaniu, niż wielkie bomby, których 
skutek w walkach przygotowawczych 
wbrew pozorom nie jest dostateczny.

dziewczyny, a pójściem w 
nauką jest luką, prawdziwa 
przepaść, w której młc 
dzież w 70 procentach mar­

nieje fizycznie i moralnie. W okresie 
tym wychowanie najczęściej bierze w 
swe ręce — ulica. Tą właśnie luką, z 
punktu widzenia gospodarczego i spo­
łeczno • państwowego najlepiej wypeł­
nią kursy przygotowujące zawodowo i 
moralnie do ewentualnej przyszłej nau­
ki u mistrza. Równocześnie zwiększe­
niu ulec powinna ilość czeladników, nie­
dostatecznie zasilanych uczniami z war­
sztatów mistrzowskich (na 30 tys. war­
sztatów tych w zasięgu działania Pom. 
Izby Przem. uczy się u mistrzów zale­
dwie 700 młodzieży). Nie może się tu o- 
być bez reformy ustawodawstwa prze­
mysłowego, które dzisiaj wiąże zbyt 
ściśle Ilość uczniów z wysokością świad 
czeń publicznych.

Wiemy, że kwestia zatrudnienia i 
wykształcenia zawodowego młodzieży 
ruszyła już z miejsca, tu i ówdzie wy­
rażając się już konkretnymi osiągnię­
ciami. Przykładem choć ograniczonym 
są kursy przysposobienia rolniczego, 
obejmujące na terenie Wielkiego Po­
morza 7000 młodzieży, kursy dokształ­
cające dla przedpoborowych, wreszcie 
akcja kształcenia junaków w warszta­
tach rzemieślniczych.

Jak całe współczesne, skomplikowa­
ne życie, które musi być regulowane 
współpracą wszystkich jego elementów 
tak i omówione tu zagadnienie wyma­
ga przede wszystkim zgodnej współ­
pracy władz i czynników społecznych 

Inicjatywa została Już podjęta, obec­
nie chodzi o uzgodnienie wysiłków i 
szybkie tempo planowej realizacji, dyk­
towane koniunkturą gospodarczą i ko­
niecznością unrzemysłowienia Polski.

O cgiim się mówi:
Na pocztę i koleje naogól nie mo­

żemy narzekać. Pracują sprawnie i ku 
zadowoleniu swej klienteli. Ale cza' 
sem i tym przedsiębiorstwom wyda­
rzają się niedopatrzenia, które ich 
klientów narażają na mnóstwo kłopo­
tów i strat, pomijając już nieuniknio' 
ną w tych wypadkach irytację. List 
„ekspresowy" n. p. wysyła się prze­
cież — i opłaca dodatkowo — tylko 
w tym celu, aby jaknajprędzej doszedł 
do rąk adresata. A mamy przed sobą 
list „polecony-ekspress", który z Gdy­
ni do Torunia szedł bezmala dwadzie­
ścia cztery godziny (dokładnie 21 go­
dzin). Inny list „ekspress", wysiany 
w Gdyni w Ac przed północą do- 
szed do rąk adresata w Toruniu iv— 
sobotę rano! Oczywiście są to spora­
dyczne — miejmy nadzieję — wypad­
ki, które jednak psują niepotrzebnie 
krew.

Kolejom — na szczęście nie wyda­
rzyło się to w obrębie dyrekcji toruń­
skiej — wytyka jeden z dzienników 

^warszawskich następującą historię:
W piątek, 1 bm. wyjeżdżało na ko­

lonie letnie z dworca Warszawa — 
Gdańska do Swarzewa, nad morzem, 
przeszło 300 dzieci w wieku szkolnym. 
Zespołowy wyjazd młodzieży organi­
zowało Tow. Nauczycieli Szkół Śred­
nich i Wyższych, które wcześniej już 
zakupiło odpowiednią ilość biletów, 
wynajmując kilka wagonów. Gdy 
dzieci przybyły na dworzec okazało 
się, że dyrekcja PKP przygotowała 
dla nich wagony bydlęce, w których 
prowizorycznie ustawiono ławki. Do 
takiego ciemnego wozu o dwóch ma­
leńkich zakratowanych okienkach, 
który nie ma ani koniecznej ubikacji, 
ani połączenia z innymi wagonami, 
wtłoczono 100 dzieci z ich bagażem 
przeznaczonym na całomiesięczny po­
byt nad morzem. Trzy czwarte dzieci 
musiało stać, w niemożliwym ścisku, 
pościel, paczki z jedzeniem, tłomoczki 
walały się po brudnej ziemi; rodzice 
którzy przybyli na dworzec, z rozpa­
czą myśleli o 12‘to godzinnej podróży 
swych dzieci, w tak straszliwych wa­
runkach.

Urzędnik PKP, do którego zwróco­
no się, twierdził, że „taki przydział"* 
dostał z ministerstwa komunikacji i 
nic poradzić nie może. Gdy zrozpa­
czony kierownik wycieczki tłumaczył, 
że przecież niemożliwa jest 12-to go­
dzinna jazda wagonem pozbawionym 
,00“ i to jeszcze 300 dzieci — powie­
dziano mu, że dzieci muszą sobie ra­
dzić jakoś „w kąciku".

Warunki w jakich PKP wysłało 
dzieci ze stolicy — (i to nie garstkę, 
ale 300 dzieci) — na wypoczynkowe 
kolonie letnie, są niedopuszczalne.

Ten, kto „przydział" ten wymyślił 
i doprowadził do skutku, winien po­
nieść najostrzejsze konsekwencje.
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Zgon Zuzanny Lenglen 
naiwybitnlejszel tenisistki świata
PARYŻ. Wczoraj zmarła w Paryżu na 

zanik czerwonych ciałek krwi najwybit­
niejsza tenisistka świata, francuska Zu­
zanna Lenglen.

Lenglen urodziła się w Paryżu w 1899 
roku. Już w roku 1914 zdobyła po raz 
pierwszy tytuł mistrzyni świata w grze 
pojedyńczej, w grze podwójnej pań i w 
grze mieszanej. W latach następnych do 
1919 r. Lenglen corocznie powtarzała 
powyższe sukcesy, zdobywając tytuły 
mistrzowskie świata na kortach twar- 

~ dych. W roku 1919 do 1921 zdobyła nad­
to tytuły mistrzyni świata na kortach 
trawiastych w Wimbledonie, zarówno w 
grze pojedyńczej jak i podwójnej pań.

Następne lata wciąż zastają Lenglen 
jako niezwyciężoną tenisistkę. W olim­
pijskim turnieju tenisowym w Antwer­
pii 1920 r. zdobyła trzykrotnie tytuł mi­
strzowski: w grze pojedyńczej, w grze 
podwójnej pań w parze z mis Ryan oraz 
w grze mieszanej w parze z Cochet.

W roku 1924 forma Lenglen załamuje 
. się, lecz znów w r. 1925—26 Lenglen staje 

się mistrzynią świata. W roku 1927 te- 
f nisistka francuska poraź pierwszy spo-

tyka Amerykankę Wills Moody i bije 
, ą przekonywująco, wkrótce po tern po­
nownie dowodzi swojej nad nią wyższo­
ści.

W kilka miesięcy po tych dwóch zwy­
cięstwach Lenglen przechodni na zawo­
dowstwo, następnie dwa lata temu speł­
nia prośbę francuskiej federacji teniso­
wej i zakłada szkołę tenisu, która zdoby­
ła sobie uznanie i sławę.

Zuzanna Lenglen jako tenisistka by­
ła wspaniałą ilustracją francuskiego 
temperamentu, inteligencji, żywości i 
szybkości decyzji. Była to najbardziej 
stylowa i najpiękniej grająca tenisistka 
świata.

]. E. ks. biskup chełmiński Dr. Okoniewski zwiedził 
targi meblowe w Nowem nad Wisła

ząkcje. Szczególnie ożywiony ruch pano­
wał w niedzielę dnia 3 lipca br.

W drodze powrotnej korzystać można z 
50 proc, zniżki kolejowej na podstawie 
karty uczestnictwa nabytej na terenie tar­
gów przy równoczesnym okazaniu dowo­
du osobistego. (Informacje w Komitecie 

* Targów przy Zarządzie Miejskim w No-

W piątek dnia 1 lipca br. zwiedził tar­
gi meblowe w Nowem Jego Ekscelencja 
Ks. Biskup Dr. Okoniewski, wyrażając się 
z pełnym uznaniem o wystawionych eks­
ponatach.

Frekwencja na targach jest w dalszym 
ciągu niezwykle duża. Stwierdzono liczne 
wypadki ponownego zwiedzenia targów —------ ,—----- „
przez te same osoby z poza Nowego. Wy- I wem, tel. 6). Targi trwają do 10 lipca. (K) 
stawcy zawierają nieustannie dalsze tran- |

Katastrofalne zderzenie dwóch 
samochodów pod Sieradzem

Jedna osoba zabita, 6 osób rannych
LODŹ. Na szosie pomiędzy Sieradzem i I fera Ziętka, przy mijaniu furmanki, z po- 

I Zduńską Wolą wydarzyła się tragiczna wlwodu małego pola widzenia wpadł na ja- 
skutkach katastrofa samochodowa. Samo- | dący z dużą szybkością samochód z 
chód jadący z Łodzi, prowadzony przez szo ' ’dza, prowadzony przez Kazimierza Tręba­

cza. Skutki zderzenia były straszne. Oba 
wozy zostały niemal doszczętnie zdruzgo­
tane. Jadący w łódzkim samochodzie sę­
dzia sądu grodzkiego w Lodzi Izydor Fich- 
tenholc został zabity na miejscu, jego to­
warzysz adw. Nippe odniósł lżejsze rany. 
Szofer Ziętek Stanisław został ciężko ran­
ny. Ciężko ranny został również szofer wo­
zu sieradzkiego Kazimierz Trębacz. Trzej 
jego towarzysze, mieszkańcy Sieradza, od­
nieśli lżejsze rany.

„Iskra" na wodach jugosło­
wiańskich

BIAŁOGRÓD. Polski żaglowy statek 
szkolny „Iskra“ przybywając z Oranu, 
zawinął 3 bm. o godz. 8 rano do dubrow­
nickiego portu na Gruzu. Dowódca stat­
ku kapitan Umecki, w towarzystwie at­
tache wojskowego w Białogrodzie ppłk. 
Wasilewskiego złożył wizyty dowódcy 
miasta i prezydentowi.

O godz. 12 prezydent miasta Rudzer-
Basanowicz i komendant miasta generał 

5’ Wukowicz rewizytowali dowódcę „Iskry“ 
na statku. Po południu załoga „Iskry" 
zwiedziła okolice Dubrownika.

„Iskra" pozostanie na wodach jugo­
słowiańskich 8 dni.

Marsz z taca i szklankami
Kelnerzy z całej Polski staną 

do zawodów zręczności
W dniu 31 lipca odbędą się w Bielsku 

pod protektoratem marszałka Sejmu Ślą­
skiego Grzesika zawody zręczności kelne­
rów z całej Polski. Zawodnicy mają prze­
maszerować trasę 3 kim., niosąc w ręku 
tacę, na której będzie się znajdowała 
szklanka piwa i kilka szklanek wody. Dla 
zwycięzców ufundowano cenne nagrody.

Przed wyjazdem
Ostatnie dni przed urlopem są przeważ­

nie okresem gorączkowych przygotowań, 
mających na celu zapewnienie jak najlep­
szego wykorzystania tego najprzyjemniej­
szego w roku okresu. Im bliższym staje 
się dzień uwolnienia od codziennych trosk 
zawodowych, tymbardziej wzrasta t. zw. 
niepokój wyjazdowy. Zapomina się wów­
czas nieraz o załatwieniu tego lub innego 
Przygotowania do podróży, co pociągnąć 
może później za sobą przvkre konsekwen­
cje w czasie urlopu, zmniejszające radość 
z wypoczynku lub korzyść z kuracji.

Rzadko. zastanawiamy się na przykład I 
nad tym, że właśnie w okresie urlopu zdro­
wie nasze dzięki zmianie trybu życia, od­
miennym wysiłkom fizycznym, a nawet na 
skutek różnicy klimatu może być wysta­
wione na różne niebezpieczeństwa, któ­
rych skutkom należy niezwłocznie prze­
ciwdziałać. Przezorność nakazuje wobec 
tego, by w chwili wyjazdu nie zapomnieć 
wśród większej ilości pakunków podróż­
nych o zabraniu ze sobą pudełka tabletek 
aspirin, które stosują się przy bólach gło­
wy, kończyn, przeziębieniu f reumatvtmie.

(12234

Nowe linie lotnicze łacza Europe 
z Australia

W tych dniach nastąpiło otwarcie nor­
malnego ruchu na dwóch nowych liniach 
lotniczych, angielskiej i holenderskiej, łą- 

£ czących Europę z Australią. Otwarcia pier­
wszej linii dokonał wodnopłatowiec towa­
rzystwa Imperial Airways, startując z wiel 
kiego portu brytyjskiego Southampton. 
Przebywa on drogę 21 tys. km. w ciągu 
9 dni, a więc wielokrotnie krócej niż okręt. 
Przy pierwszym przelocie aparat zabrał 
tylko dwóch pasażerów, trzy tony poczty 
i nieco towaru.

Linia holenderska łączy Amsterdam z 
Sydney przez Batawię. Ruch na tym szla­
ku utrzymywać będzie towarzystwo holen­
derskie K. L. M. przy współpracy linii lot­
niczych w Indiach Holenderskich na koń­
cowym odcinki^

CIECHOCINEK-CIEPLICA
lift konkunj MMwn

B. ambasador polski w Paryżu prezydentem 
Polskich Kawalerów Maltańskich

Były ambasador R. P. w Paryżu, dr. A. । wskutek śmierci śp. Bogdana Hutten-Czap- 
Chłapówski z Bonikowa, został’ powołany I skiego. Wielka rada zakonu wybór ten, jak 
na stanowisko prezydenta Związku Pol- donoszą z Poznania, zatwierdziła.
skich Kawalerów Maltańskich, opróżnione I

Józef Kapiak zwycięzcą wyścigu 
do morza

W niedzielę rozegrany został ostatni e- 
tap wyścigu kolarskiego do morza na tra­
sie Kutno — Warszawa, dystans 158 kim. 
Na metę w Warszawie przybyło 20 kolarzy. 
Ogółem w czasie wyścigu wycofało się z 
walki 15 zawodników.

Na metę w Alei Niepodległości wpada 
pierwszy Józef Kapiak z czasem 4:43:50 
godz. Za nim o 0,2 sek mija taśmę Gołąb. 
W następującej kolejności przybywają na 
metę;

3) Hofeznajder 4:47:30 godz,
4) Leśkiewicz 4:47:30,2 godz.
5) Bienko 4:47:55 godz.

Porażka zapaśników polskich 
w Budapeszcie

W niedzielę rozegrany został w Buda­
peszcie międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Węgry, zakończony wysokim 
zwycięstwem drużyny węgierskiej 6:1.

Jedyne zwycięstwo dla polskich barw 
wywalczył Świętoslawski w wadze lekkiej, 
bijąc na punkty Lorimca.

Pływanie
BYDGOSZCZ. W niedzielę odbyły się w 

Bydgoszczy na pływalni garnizonowej, za­
wody pływackie o mistrzostwo Pomorza w 
klasie drugiej.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zdobył Sokół Bydgoszcz 294 pkt., 2) Pomo­
rzanin Toruń 232 pkt, 3) WKS Grudziądz 
230 pkt, 4) Sokół Grudziądz 114 pkt. Po 
dwóch rozgrywkach w klasach trzeciej i 
drugiej, prowadzi KPW Pomorzanin To­
ruń 395 pkt. przed WKS Grudziądz 376 i 
Sokołem Bydgoszcz 342 pkt

Zakończenie narodowych zawodów 
łuczniczych w Bydgoszczy

W Bydgoszczy zakończone zostały w ub. 
niedzielę 11-te narodowe zawody łucznicze 
o mistrzostwo Polski.

W ogólnej punktacji wszystkich konku- 
rencyj pierwsze miejsce zajął Feliks Ma­
jewski (PPW. Bydgoszcz) 1790 pkt., 2) Ka­
zimierz Filip (PPW. Lwów) 1651 pkt., 3) 
Gajak (Boruta Zgierz) 1641 pkt

Mistrzostwo Polski w ogólnej punktacji 
we wszystkich konkurencjach pań zdobyła 
Irena Skorupska (TKKF. Katowice) 1638 
pkt, 2) Świstelnicka (PPW. Lwów) 1434 
pkt., 3) Dubajowa (PPW. Lwów) 1427 pkt.

Mistrzostwo Polski na dystansach krót­
kich zdobył Majewski (PPW. Bydgoszcz) 
969 pkt. i Skorupska (855 pkt.).

Ta sama para zawodników na dystan­
sach długich osiągnęła: Majewski — 821 
pkt., Skorupska — 738 pkt Zespołowo we 
wszystkich konkurencjach męskich zwycię­
żyła drużyna PPW. Bvdyoszcz — 4893 pkt. 
przed PPW. Lwów i KS. Boruta (Zgierz).

W konkurencjach kobiecych mistrzo­
stwo zdobył PPW. Lwów przed PPW. Lu­
blin i PPW. Warszawa.

Indywidualne mistrzostwo Polski i o- 
kręgu PPW. w ogólnej punktacji i we wszy 
stkich konkurencjach zdubvł Majewski

la bieżni, boisku i ringu
(Bydgoszcz) i Świstojnicka (PPW. Lwów).

Część osiągniętych wyników w strzela- 
niach mistrzowskich zaliczono do meczu 
korespondencyjnego Polska — Anglia. Ze­
spół polski osiągnął w sumie 2202 pkt

Lekkoatletki pomorskie wygrały 
z Poznaniem

Niedzielny występ reprezentacji pań z 
Poznania w meczu lekko-atletycznym Poz­
nań — Pomorze, który odbył się w Gru­
dziądzu, zakończył się zwycięstwem gospo­
darzy w stosunku 65:39.

Wyniki techniczne były następujące:
60 m: 1) Książkiewiczówna (Pomorze) 8 

sekund, 2) Gawrońska (Pomorze) 8,1, 3) 
Krygierówna (Pom.) 8,2.

80 m przez płotki: 1) Felska (Pom.) 13 
sek. (Nowy rekord Pomorza), 2) Romanow­
ska (Pom.) 13,8, 3) Wolgethanówna (Poz­
nań) 14,1.

Rzut kulą: 1) Skrzypnikówna (Pomorze) 
11,8, 2) Krygierówna (Pom.) 10.64,5, 3) Gac- 
kowska (Pom.) 10,20.

Dysk: 1) Krygierówna (Pom.) 34J57.5, 2)

Niespodzianki ligowe
Niedzielne spotkania ligowe stały pod 

znakiem niespodzianek. Któż bowiem przy­
puszczał, że np. wileński Śmigły pokona 
warciarzy na ich własnym boisku? Dalej 
wygrana Warszawianki nad Cracovią w 
Krakowie. Po niedzielnych spotkaniach 
Ruch znajduje się w dalszym ciągu na cze­
le tabeli ale ilością pkt. zrównany z War­
szawianką, która jest poważnym rywalem 
Ruchu.

Śmigły — Warta 3:2
Rozegrany w Poznaniu mecz piłkarski 

o mistrzostwo Ligi pomiędzy WKS. Śmig­
łym a poznańską Wartą skończył się za­
służonym zwycięstwem wilnian 3:2 (0:1).

Gra była na ogół otwarta. W 14-tej mi­
nucie Warta nie wyzyskuje trzech bezpo­
średnio następujących po sobie rogów a sil 
ny strzał Szerfkego z kilku kroków odbija 
się o słup. Dopiero w 35-tej minucie War­
ta zdobywa prowadzenie przez Genderę w 
zamieszaniu podbramkowym.

Po przerwie śmisrły przeprowadza sze­
reg energicznych ataków, uwieńczonych w 
4-tej minucie wyrównującą bramką, strze­
lona przez Baioska. Już w 10-tej minucie 
Bioch podnosi wynik do, 2:1 dla Śmigłego. 
W 16 tej minucie pada trzecia bramka dla 
Wilnian ze strzału Tatusia. Warta przepro 
wadza szereg ataków i uzyskuje w 29 mi­
nucie drugi punkt przez Nawrata.

Sensacyjne zwycięstwo Warszawianki 
nad Cracovią

W niedzielę stołeczna Warszawianka od 
niosła sensacyjne zwycięstwo w meczu li­
gowym, bijąc Cracovię 3:1 (2:0).

Zwycięstwo drużyny stołecznej zasłużo­
ne. Cracovia całkowicie zawiodła, był to jej 
naJsiubeŁy mecz w sezonie. Warszawianka

Zakaz zebrań i pochodów 
w Kłajpedzie

KOWNO. Komendant wojenny w Kłaj­
pedzie wydał rozporządzenie zabraniając* 
wszelkiego rodzaju zebrań i pochodów na 
ulicach miasta. Za przekroczenie tego roz­
porządzenia grozi grzywna w wysokości 
5.000 litów. W kowieńskich kołach polity­
cznych wielkie niezadowolenie wywołała 
działalność policji kraju kłajpedzkiego w 
czasie ostatnich wypadków. Dziennik „Li®- 
tuvos Aidas" zapytuje, dlaczego strzały po­
licji kłajpedzkiej raniły tylko Litwinów o- 
raz aresztowania przeprowadzono jedyni* 
wśród robotników litewskich.

Mistrzostwa łucznicze zakończyły sif 
strzelaniem do kura.

Królową kurkową Polskiego Związkł 
Łuczniczego na rok 1938 została Skorup­
ska, królem kurkowym został Filip.

Robińska (Pozn.) 34,36, 3) Cackowska (Po« 
morze) 34,05.

Skok w wzwyż: 1) Wiśniewska (Pom.) 
1,38, 2) Felska 1,38, 3) Wolgethanówna 
(Pozn.) 1,33.

Skok w dal: 1) Marcysiakówna (Pom.) 
4,89, 2) Felska (Pom.) 4,84, 3) Wolgetha­
nówna 4,82,5.

Rzut oszczepem: 1) Malanowska (Pom.) 
29,15, 2) Pastkówna 28,14, 3) Lubiczówna
(Pozn.) 27,5.

200 m: 1) Gawrońska (Pom.) 27,9, 2) Lu­
biczówna (Pozn.) 28,2, 3) Marcisiakówna.

Sztafeta 4 razy 100: 1) Pomorze 53,4, 2) 
Poznań 55,8.

Bieg 800 m: 1) Białkowska (Poznań), 
2.40,2, 2) Szwarcówna (Pom.) 2,41, 3) Lubi- 
czówna biegu nie ukończyła.

miała lepszy start do piłki, była szybszą 
i technicznie lepszą.

Wisła — Polonia 3:2
Rozegrany w niedzielę w Warszawie 

mecz o mistrzostwo Ligi Wisła — Polonia 
przyniósł zwycięstwo drużynie krakow­
skiej 3:2. Do przerwy prowadziła Polo­
nia 1:0.

W pierwszej połowi© gry przeważała 
Polonia, po przerwie gra początkowo wy­
równana, w ostatnich 15 minutach Wisła 
była znacznie lepsza. Sędziował słabo p. 
Staliński, dopuszczając do ostrej gry. Wi­
dzów ok. 8 tys.

Ruch—Ł. K. S. 2:2
Rozegrany w Łodzi mecz piłkarski o 

mistrzostwo Ligi pomiędzy leaderem Ligi 
Ruchem, a drużyną Ł. K. S., dał wynik 
remisowy 2:2 (1:0).

A. K. S. bije Pogoń 3:1
W Chorzowie rozegrany został mecz li­

gowy pomiędzy miejscowym AKS a lwow­
ską Pogonią. Zwyciężyła drużyna 3:1 (3:0).

O wejście do Ligi Państwowej
W Stanisławowie odbył się w niedzielę 

mecz piłkarski o wejście do Ligi państwo­
wej, zakończony zwycięstwem Rewery nad 
Czarnymi 1:0 (1:0).

W Grodnie drużyna grodzieńskiego 
WKS pokonała PKS z Równego 3:2 (1:2).

W meczu o wejście do Ligi państwowej 
wileńska Makabi zremisowała z Pogonią 
(Brześć n. Bugiem) 1:1.

W dalszych spotkaniach Union Touring 
(Łódź) pokonał Zagłębie (Dąbrowa) w sto­
sunku 2:1, Unia lubelska wygrała z Le- 
gią 1:QU



Nlewyzyskane skarby wytarzała

Mul morski i brzozowo miotełki
Skandynawskie zabiegi lecznicze mołliwe i u nas

Ustalającą się po ostatnich de­
szczach i wichurach pogodę z najwię­
kszą radością wita niewątpliwie ta 
część wybrzeża, dla której głównym 
źródłem dochodów jest sezon letni. A 
sezon ten jest nad naszym morzem nie­
stety tak krótki, że każdy dzień, opóź­
niający napływ letników, szerzy po­
płoch w letniskach i uzdrowiskach wy­
brzeża, że każda niemal godzina deszczy 
i chłodów uszczupla ich dochody, a w 
następstwie także podraża koszty po­
bytu na wybrzeżu.

Aby częściowo uniezależnić prze­
mysł uzdrowiskowy od kaprysów aury 
i ściągnąć na wybrzeże nie tylko letni­
ków, szukających nad morzem wy­
tchnienia, słońca i wody, pragną czyn­
niki miarodajne zainteresować szersze 
warstwy społeczeństwa także walorami 
leczniczymi morza i wybrzeża. W tym 
celu odbyła się ostatnio wycieczka 
dziennikarska na wybrzeże, podczas 
której grono dziennikarzy pism pomor­
skich i stołecznych zaznajomiło się 
z zagadnieniami gospodarczo - leczni­
czymi uzdrowisk morskich. Zagadnie­
nia te omówił szczegółowo na konferen-

w uzdrowiskach nadmorskich zabie­
gów z mułu leczniczego byłoby poważ­
ną atrakcją dla wielkiej ilości kuracju­
szów, udających się dotychczas w tym 
celu do zagranicznych uzdrowisk nad­
morskich. Sensacją zaś nawet byłoby 
wprowadzenie na naszym wybrzeżu za­
biegów, praktykowanych w krajach 
skandynawskich, zupełnie nieznanych 
w innych krajach, a polegających na 
nacieraniu ciała gorącym mułem mor­
skim i natrzepywaniu rózgami brzozo 
wymi. Wtedy możnaby w całej pełni

wykorzystać niewyzyskańy obecnie bo­
gaty materiał mułowy, pozostały po ba- 
growaniu portów w Gdyni, Wielkiej 
Wsi i Pucku.

Poruszone powyżej sprawy to tylko 
część obszernego splotu zagadnień, któ­
re w razie zrealizowania mogą pchnąć 
rozwój uzdrowisk nadmorskich na zu­
pełnie nowe tory i które przez potanie­
nie pobytu i zorganizowanie lecznic 
ZUS‘u mogą udostępnić wybrzeże i mo­
rze przede wszystkim warstwom robot­
niczym.

Znaczny wzrost wkładów 
w PKO w czerwcu

cji prasowej w Orłowie naczelnik wy-
działu zdrowia Pom. Urzędu Woj. p. 
dr B. Krippendorf, który opracował 
obszerny memoriał na ten temat.

Niewyzyskanie walorów leczniczych 
morza tłumaczy się — zdaniem nacz. dr 
Krippendorfa — przede wszystkim zu­
pełnym prawie brakiem badań nauko­
wych nad klimatycznymi i wodoleczni­
czymi wartościami uzdrowisk oraz 
krótkowzroczną polityką samorządów 
terytorialnych, dla których dotychczas 
naczelnym hasłem jest — nie dobro ku­
racjuszów, lecz interes mieszkańców. 
Dla tego, aby jaknajwięcej wykorzystać 
uzdrowiskowe i turystyczne 
wybrzeża oraz zwiększyć 
przemysłu uzdrowiskowego, 
obniżyć koszty pobytu nad 
należy wydatnie rozszerzyć 
sowy zakres zagadnień gospodarczo- 
leczniczych uzdrowisk nadmorskich i 
udostępnić korzystanie z dobrodziejstw 
lecznictwa kąpielowego najszerszym 
masom. Aby zaś uniezależnić się od 
różnych wpływów ubocznych, jak wa­
hania temperatury, powietrza i wody, 
należy poza kąpielami na otwartym po­
wietrzu, wprowadzić również w uzdro­
wiskach zaniedbane dotąd lecznictwo 
kąpielowe w łazienkach zamkniętych, 
przede wszystkim w Orłowie i Juracie, 
gdzie istnieją już pierwsze zaczątki te­
go rodzaju zakładów leczniczych, sto­
sujących solankę morską podgrzaną i 
wzmocnioną solą. Takie zastosowanie

możliwości 
rentowność 
a przez to 
morzem — 
dotychcza-

Wytwórczość fabryczna k Polsce zwiększyła 
sie o 15 proc.

Czerwiec przyniósł znaczny wzrost wkła­
dów oszczędnościowych w PKO., wynoszą­
cy przeszło 12 milionów złotych. Również 
stale wzrastająca liczba książeczek oszczę-1 
dnościowych powiększyła się w tym mie­
siącu o dalsze 49.800. Ogólna liczba czyn­
nych książeczek oszczędnościowych PKO 
wynosi na koniec czerwca 3.197.500, wober 
2.920.000 na koniec ub. r.

Nowa fabryka płymeeNgo 
owocu

Porównanie zużycia węgla przez prze­
mysł polski w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy roku bieżącego i ubiegłego wyka­
zuje wzrost o przeszło 15 proc., czyli w tym 
stopniu powiększyła się ogólna wytwór­
czość fabryczna w kraju.

Zbyt węgla dla celów przemysłowych 
wzrósł mianowicie z 4.491 tys. ton do 5.199 
tys. ton. Stosunkowo największą poprawę 
zapotrzebowania zanotowano w przemy-

słach materiałów budowlanych, bo z 441 do 
500 tys. ton węgla, następnie w kopalniach 
rud — z 32 do 43 tys. ton, w koksowniach 
— z 1.072 do 1.295 tys. ton oraz w brykie- 
ciarniach — z 61 do 87 tys. ton.

Kopalnie węgla dostarczały również 
więcej przemysłowi hutniczemu, naftowe­
mu, metalowemu, chemicznemu, garbar­
skiemu, papierniczemu i włókienniczemu.

W Dwikozach na terenie Centralnego 
Okręgu Przemysłowego kończy się obecnie 
budowę fabryki owoców w płynie. Urucho­
mienie nastąpić ma już w połowie sierp­
nia, a pierwsze produkty ukażą się w cią­
gu zimy i na wiosnę. Nowa fabryka będzie 
pionierem produkcji bezalkoholowego pły­
nu owocowego na terenie Polski i stanie 
się poważnym odbiorcą dla rolnictwa.

Doroczny przegląd pomorskiej 
hodowli koni

Koń pozostanie na zawsze dumą Polaków
(j. p.) Co roku społeczeństwo pomor­

skie ma możliwość nawiązania bezpo­
średniego kontaktu z dziedziną hodowli 
końskiej. Kontakt ten nawiązujemy 
przez doroczny pokaz, urządzany stara­
niem Pomorskiego Związku Hodowców 
konia szlachetnego półkrwi w Toruniu.

Właśnie jesteśmy w okresie tego 
przeglądu. Pomorze żyje pod znakiem 
trzech dni... i konia własnej hodowli. 
Bo istotnie 
Polaków, a. 
kają się z 
czeństwa.

Z tych

koń jest tradycyjną dumą 
sukcesy hodowlane spoty- 
sentymentem całego społe-

Rokowania handlowe 
z Dania

W najbliższym czasie maja się rozpo- 
eząć rokowania handlowe polsko-duńskie. 
Dotychczasowy bowiem traktat Polski 
z Danią wymaga dużej zmiany, gdy bo­
wiem jeszcze w roku ubiegłym saldo z 
Danią wynosiło 18 milionów na korzyść 
Polski, w roku 1937 nie tylko że utraciliś­
my całkowicie to saldo, ale stało się ono 
korzystne dla Danii.

Polska importuje z Danii w poważnej 
ilości tłuszcze, złom żelazny oraz śrutę so­
jową. W roku 1935 przewieźliśmy z Danii 
towarów za 3,4 miln. złotych. Eksportuje­
my z Danii: zboże (szczególnie żyto), pie­
rze, puch i węgiel oraz drzewo.

Żądania polskie obejmują podwyższe­
nie kontyngentów na dotychczas wywożo­
ne artykuły oraz na szereg artykułów, 
które dotychczas rynkowi duńskiemu zna­
ne nie były.

niewątpliwie względów, 
otwarty ubiegłej niedzieli X z rzędu po­
kaz remontów cieszył się w Toruniu, na 
dziedzińcu Szkoły Podchorążych Arty­
lerii licznym udziałem publiczności.

Gdy w defiladzie końskiej 22 powia­
tów Wielkiego Pomorza galopowało 
stado 278 najlepszych wybrańców po­
szczególnych hodowli, powiat za powia­
tem, — na trybunie dla publiczności 
hucznie było od gromkich oklasków. 
Przedstawiciele rządu, wojska i miło­
śnicy konia nie szczędzili wyrazów 
uznania. A szczególnie okiem sportow­
ców .przyglądała się tej defiladzie gru­
pa dzielnych jeźdźców z Centrum Wy­
szkolenia Kawalerii. Pośród niej, zna­
ny zwycięzca konkursów mjr. Królikie­
wicz może już typował przyszłego lea­
dera, który pod polskim sportowcem 
przyniesie nową sławę polskiej hodo­
wli...

Kto wie? W każdym razie Pomorze 
zajmuje w Polsce jedno z czołowych 
miejsc w hodowli końskiej. Potwierdza 
to w zupełności zeszłoroczna Ogólnopol­
ska Wystawa Koni w Lublinie, na której 
pozyskaliśmy czołowe miejsca, a rów­
nież umacnia takie stanowisko zakoń­
czona w dniu wczorajszym tegoroczna 
wystawa lubelska. Stawka naszych 18 
koni dobrze się spisała.

Dzień wczorajszy i dzisiejszy po­
święcony jest na pokazie pracom komi- 
syj. Odbiór koni do wojska idzie spra-

wnie. Każdy koń zarejestrowany jest 
w katalogu z pochodzeniem uwido­
cznionych w księgach Pomorskiego 
Związku Hodowców. Na pokaz dopro­
wadzonych jest również 12 reprodukto­
rów. Ogiery te przeznaczone są dla 
państwowych stadnin. Odbiera je Ko­
misja Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

Na pokazie wyczuwa się najżywsze 
zainteresowanie przedstawicieli woj­
ska i rolnictwa. I słusznie. Bo nikt in­
ny, jak przede wszystkim żołnierz i rol­
nik nie wiąże tak ściśle swojej służby 
z koniem. Pierwszy na polu chwały, 
drugi na rodzinnej ziemi, którą upra­
wia śladem końskich stąpań. I jeden i 
drugi zabiega o dobry przychówek. Ze­
spoleni razem szanują wiernego towa­
rzysza broni i przyjaciela codziennych 
zmagań w służbie ziemi.

Koń rodzimej hodowli, dzisiaj przyj 
mowany do wojska i stadnin państwo­
wych dla jakościowego ulepszenia ma­
teriału końskiego w gospodarstwach 
rolnych, zasługuje na żywą uwagę ca-

lego społeczeństwa, jako, że stanowi 
on poważny czynnik istotnych wartości 
gospodarczych, a również daje nam wiel­
kie sukcesy propagandowe wobec zagra­
nicy.

Pod względem wartości hodowla­
nych i ilości koni Polska zajmuje czo­
łowe miejsce w Europie — posiadamy 
ich około 4.000.000, — a pod względem 
ilości klaczy-matek pełnej krwi, zdys­
tansowaliśmy Niemcy.

Nad wyraz przeto słuszna jest poliJ 
tyka hodowlana w naszym państwie, 
która obok zasadniczej ceny nagradzał 
walory dostarczonego materiału.

Chcąc bowiem osiągnąć dobre wyniki 
w tej dziedzinie, rolnik-hodowca nie 
może szczędzić wydatków ani przy do­
borze reproduktora, ani przy trudnym 
trzyletnim wychowie, wymagającym 
troskliwej pielęgnacji

Dzisiaj właściwie jesteśmy świad­
kami tych rezultatów, niejako „doży- 

i nek końskich**. Hodowli pomorskiej 
l gratulujemy.

Tegoroczny przy­
chówek, w tej 
chwili spędzony 
na pokaz z ro­
dzinnego stada, 
już w niedalekiej 
przyszłości będzie 
pokonywał prze­
szkody pod pol­
skim ułanem. Po­
trzebne mu jest 
tylko przeszkole­
nie, które odbę­
dzie w szwadro­
nach zapasowych. 
Na naszej ilustra­
cji wyćwiczony 
koń bierze prawi­
dłowo trudną 

przeszkodę.

BILETY na najpiękniejsze wycieczki m/s Piłsudskim do malowniczych krajów pół-

Ketina, zegarki itd. razem 30 -wielkich nagród za cenę ca. 2.200 plus nagrody dodatkowe w wiel­
kim Konkursie Gazety Pomorskiej za zjednanie nowych prenumeratorów. Udział w Konkursie może 
wziąć każdy Czytelnik. Zjednanych prenumeratorów należy zgłaszać do administracji Gazety 
Pomorskiej - Toruń, BydgosKa 56. Wspaniałe nagrody wielKiego Konkursu Gazety PomorsKiej będą 
podzielone według kolejności liczby uzyskanych prenumeratorów. Za zjednanego prenumeratora

kezem pocztowym lub też zaabonował w miejscowym urzędzie pocztowym.
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Turniej szachowyomistrzostwoPomorza
W turn eju uczestniczy 12 najlepszych szachistów z Wielkiego Pomorza

4IBOLU GŁOWY
oOOJS*-*’

Jak już w części nakładu naszego pisma 
donieśliśmy, w niedzielę, dnia 3-go b. m. 
rozpoczął się w Toruniu pierwszy turniej 
o mistrzostwo szachowe Pomorza, zorgani­
zowany przez Pomorski Okręgowy Związek 
Szachowy.

Do turnieju stanęło 12 najwybitniejszych 
szachistów z Wielkiego Pomorza: z Bydgo­
szczy pp. Kranowski (wicemistrz Bydgo­
szczy), i dr. Patkowski, z Gdyni Wożniak 
(mistrz Gdyni), Granowski i Sperski, z Ino­
wrocławia Nowacki (mistrz Inowrocławia), 
Chybickl i Ziółkowski, z Torunia Hendry- 
kowski (mistrz Torunia), Badylak (wice­
mistrz Torunia), i 15-letni Adam Borchardt, 
z Włocławka Sieradzan.

Prezes Pom. Okręg. Związku Szachowego 
p. mgr. Kalla powitał serdecznymi słowy 
przybyłych na turniej szachistów oraz 
wszystkich gości, interesujących się grą w 
szachy t. zw. grą królewską.

Uroczystego otwarcia zawodów szacho­
wych dokonał im. protektora turnieju Pana 
Wojewody Pomorskiego min. Władysława 
Baszkiewicza p. naczelnik Banko, wypowia­
dając kilka słów okolicznościowych 1 ro­
biąc pierwszy ruch na szachownicy.

Imieniem prezydenta miasta p. Raszeji 
przemówił p. radca Basiński.

Rozgrywki turniejowe odbywają się dwa 
razy dziennie o godz. 9 i 17 w „Pomorzance".

Dotychczasowy wynik turnieju jest na­
stępujący:

pp. Chybicki, Granoweki, po 3 pkt,
pp. Borchardt, Karnowski i Badylak (1), 

po 2 pkt.,
pp. Hendrykowski, dr. Patkowski, No­

wacki, po 1 pkt,
pp. Sieradzan, Sperski, po % pkt.,

pp. Ziółkowski (1), Woźniak (2), 0 pkt.
W nawiasach podano partie nieukończo- 

ne.
Sensacją turnieju jest zwycięstwo mło­

docianego Borchardta (Toruń) nad cztero­
krotnym mistrzem Gdyni Wożniakiem. P. 
Borchardt dwie inne partje zremisował.

ła przeszło 4 godziny. Grze tej przyglądało 
się przeszło 20 kibiców, którzy jednak znaj­
dowali się w kłopotliwej sytuacji, gdyż nie 
wolno im było odezwać się ani jednym sło­
wem.

Turniej szachowy potrwa do dnia 9-go 
1 b. m. włącznie. Budzi on wielkie zaintere-

Partia pp. Borchardta i Woźniaka trwa-1 sowanie wśród miłośników gry w szachy.

Zołnierze-akademky w Lidzbarku 
byli serdecznie witani

W niedzielę odbyło się niezwykle uro­
czyste otwarcie centralnego obozu Legii 
Akademickiej w Lidzbarku.

O godz. 9 min. 30 została odprawiona 
przez naczelnego kapelana msza św., któ­
ry w paru słowach przedstawił żołnie­
rzom Legii Akademickiej wartość pro­
jektowanej w obozie pracy.

Po nabożeństwie podniesiono flagę na 
znak otwarcia centralnego obozu, po 
czym dowódca obozu odczytał rozkaz na­
czelnego komendanta L. A., a następnie 
żołnierze L. A. przedefilowali przed do­
wódcę. obozu, będącego w towarzystwie 
przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa. W defiladzie w przemarszu brała 
Udział orkiestra miejscowej straży pożar­
nej.

W godzinach popołudniowych ofice­
rowie i żołnierze L. A. pomaszerowali 
w zwartym szyku do miasta. Tłumy lud­
ności zgotowały przybywającym akade­
mikom spontaniczną owację, zasypując 
ich kwiatami. Dowódcę obozu powitali i ski 2 maszyny — ogółem 25 awionetek 
zebrani na rynku przedstawiciele miej- z 10 aeroklubów. Poza tym w Zlocie i 
scowego społeczeństwa, po czym jeden ‘ próbach maszyn weźmie również udział 

 

przez społeczeństwo
z żołnierzy L. A. wyraził w imieniu swo­
ich kolegów podziękowanie za okazane 
przez miasto serce i sympatię przybyłym 
ze wszystkich zakątków Polski akade-.
mikom. Z kolei zabrał głos burmistrz I składa jak najserdeczniejsze podzieko- 
Lidzbarka p. Parzybok. I wanie.

V. Zlot Gwiaździsty 
do Inowrocławia-Zdroju 

Zgłoszono 25 maszyn z 1O aeroklubów
Na dzień 10 lipca naznaczono V Zlot 

Gwiaździsty do Inowrocławia - Zdroju. 
Zlot ten wywołał wielkie zainteresowa 
nie w całej Polsce, czego dowodem są 
zgłoszenia ze wszystkich nieomal aero­
klubów polskich.

Zgłoszenia nadesłały: Aeroklub Łódz­
ki — 3 maszyny, Lwowski — 2, Po­
morski — 5, Podlasko-Poleski — 2, War­
szawski — 4, Lubelski — 2, Śląski — 2, 
Wileński — 2, Krakowski — li Gdań- 

przy PRZEZIĘBIENIU 
jGRYPIE* KATARZE

Na cele T. C. L 
zebrano około 12 tys. zł.

Zbiórka. 3-cio Majowa, urządzona na 
terenie Wbjew. Pomorskiego, przyniosła: 
1) ze sprzedaży nalepek zł 5.856,90 ; 2) 
ze zbiorów ulicznych i na listy ofiar 
zł 5.920,39 — razem zł 11.777,29.

Wszystkim pp. Ofiarodawcom Towa­
rzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu 

awionetka Aeroklubu Kujawskiego.
Komisja techniczna z p. mjr. Kacz­

marczykiem na czele czyni usilne sta­
rania, aby organizacja Zlotu stała na 
jak najwyższym poziomie. Wielkie za­
interesowanie Zlotem Gwiaździstym do 
Inowrocławia - Zdroju, po niedawnym 
masowym Zlocie do Torunia, jest dowo­
dem, że Inowrocław stał się bardzo po­
pularny w zakresie imprez lotniczych. 
Wszyscy jeszcze maję, w pamięci dosko­
nalę. organizację zeszłorocznych zawo­
dów szybowcowych.

Starogard
— Nieszczęśliwy wypadek na tone ko­

lejowym. W piątek rano na szlaku kole­
jowym między stacjami Ponczewo — Bo­
bowo, na niestrzeżonym przejeżdzie kole­
jowym, jadący ze Skórcza pociąg towaro­
wy najechał na wóz Piotra Lango weki ego 
z Zelgcezczy. Wskutek zderzenia, siedzą­
cy na wozie 69 letni Tomasz Rzaniecki do­
znał ciężkich obrażeń ciała, tak, że prze­
wieziony do szpitala w Starogardzie — 
smart Winę tego nieszczęścia ponosi 
woźnica, który widząc nadjeżdżający po­
ciąg, chciał przejechać jeszcze przez tor.

— Kradzież w Zarządzie Gminnym w 
Bobowie. Jednej z ostatnich nocy do biu­
ra Zarządu Gminnego w Bobowie zakradli 
się złodzieje, którzy zabrali drobną kwotę

towych, stemplowych i administracyjnych, i ,n.i„.L1J.L 
Policja prowadzi energiczne dochodzenia, nieP°^danym. 
celem wykrycia sprawców kradzieży. I r

W lutym b. roku na zebraniu Tow. Re­
stauratorów w Grudziądzu poruszono m. in. 
sprawę oddania przedstawicielstwa Browa­
ru Związkowego w Poznaniu Żydowi Ty- 
gierowi. Obecni na zebraniu przedstawi­
ciele prasy, zgodnie z powziętymi uchwała­
mi, napiętnowali takie postępowanie w do- 

... . . bie, kiedy społeczeństwo polskie z całą
gotówki oraz większą ilość znaczków pocz- bezwzględnością stacza walkę z żywiołem 

. Treścią sprawozdania z 
przebiegu walnego zebrania Restauratorów

Przed sensacyjna rozprawa prasowa
Redaktorzy dzienników grudziądzkich przed sadem

poczuł się dotknięty dyr. Browaru Związ­
kowego w Poznaniu p. Jóźwiak i wniósł 
skargę przeciw redaktorowi odpowiedzial­
nemu „Dnia Grudziądzkiego" p. red. My- 
ślińskiemu oraz przeciw redaktorowi odpo­
wiedzialnemu tygodnika „Głos Grudziądz­
ki" p. Nowińskiej. Rozprawa w tej sprawie 
odbędzie się w dniu 3 sierpnia w Poznaniu. 
W dniu 1 hm. odbyło się w Grudziądzu 
przesłuchanie świadków pp. prezesa Tow. 
Restauratorów Klarowskiego, sekretarza

Wąsika i red. Kruszony.
Na przesłuchanie świadków przybył os­

karżyciel prywatny p. Jóźwiak osobiście 
wraz z syndykiem prawnym Browaru 
Związkowego p. mec. Iżyckim. Obronę 
oskarżonych wnosił aplikant adwokacki p. 
Sielski, jako substytut p. mec. Sergota. 
Przesłuchanie świadków trwało przeszło 3 
godziny. Rozprawa w Poznaniu zapowiada 
się sensacyjnie.

A może Szan. Państwo zechca pojechać
na cudowna wycieczkę potężnym transatlantykiem ms. „Piłsudski"!
Kopenh?B1Srs?tokholmJ.’r<łZ,ei’ * otrzymamy bezpłatnie dwa bilety do Oslo.

 wyciąć i przesłać do administracji ..Gazety Pomorskiej'*, Toruń, ul.
Bydgoska 5o. Tak postępując, każdy Czytelnik zdobyć może jedną z 3O-stu wielkich nagród Kon. 
Kursu „Gazety Pomorskiej *. Szczegóły na innym miejscu w dzisiejszym numerze.

Zgłoszenie nowych prenumeratorów, 
1. Imię i nazw.sko now. prenumeratora-------------------------------------- adres-------------------------- ............................... ... a wpłacn do

2. Imię i nazwisko now. prenumeratora--------------------------------------adres---------------------------poczta _____________ a wpłacił do - -

3. Imię i nazwisko now. prenumeratora.------------------------------------- adres ______________ poczta Zł wpłacił do

4. Imię i nazwisko now. prenumeratora  adre8 .......... ........ poczta- 3 _ wpłacił do 

5. Imię i nazwisko now. prenumeratora   ........ adres poczta.- __________ ZŁ  wpłacił do  

 6. Imię i nazwisko now. prenumeratora.------------------------------------- adres----- --- ------------ -  poczta Zł  wpłacił do  

7. Imię i nazwisko now. prenumeratora  adres .™ -------- poczta Zł wpłacił do  

8. Imię i nazwisko now. prenumeratora------------------------ ---- -------- adres poczta  a  wpładł do  

 9. Imię i nazwisko now., prenumeratora—-------------------------------- ---- ----------------------------- poczta Zt  wpłacił do

 
10. Imię i nazwisko now. prenumeratora------------------------------------- adrea poczta Zł—  wpłacił do

 
Inuę, nazwisko i dokładny adres biorącego udział w Konkursie
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Z (Bydgoszczy i okolicy
Dziś — Wtorek 

Antoniego

Jutro — Środa
Dominiki

5 lipca

6 lipca

Obrazki z miasta

Szanować w nocy spokój mieszkańców

NOCNE DYŻURY APTEK.
— Apteka p°d Aniołem, ul. Gdańska 65, 

tel. 3385.
— Apteka przy pL Teatralnym, ulica 

Marszalka Focha 10, tel. 1962.
, — Apteka Tarasiewicza, ul. Orła 8, te­
lefon 3146.

WAŻNE TELEFONY

Zwrócono się do nas z prośbą, aby poru­
szyć na łamach pisma głośne zachowywa­
nie się w nocy przechodniów na ulicach i 
zakłócanie spokoju pogrążonym w śnie 
mieszkańcom. Nie dawno wyszło rozporzą­
dzenie Starostwa, aby szoferzy nie używali 
klaksonów na ulicach. Niestety rozporzą­
dzenie to jest dość często przekraczane, 
szczególnie w porze nocnej. Hałasu wiele 
robią również spóźnieni przechodnie, którzy 
nie tylko, że głośno rozmawiają, ale nawet 
pozwalają sobie na śpiew chóralny w ta­
kich punktach miasta, jak uh Gdańska, Mo­
stowa, czy Plac Teatralny. Ze względu na

porę letnią, okna w mieszkaniach są otwar­
te i te ryki pijackie przechodniów budzą ze 
snu pragnących odpoczynku po pracy dzień, 
nej. Karygodny jest również wypadek, jaki 
miał miejsce wczorajszej nocy przy ul. Mo­
stowej. Otóż około godz. 4 nad ranem mie­
szkańcy tej ulicy zostali obudzeni dener­
wującym hałasem, stukaniem i przybija­
niem gwoździ. Okazało się, źe o tej niezwy­
kłej porze rozbierano wystawy i zabijano 
okna deskami w zlikwidowanym składzie 
kupca Ernsta. Na taką robotę pora napraw­
dę nieodpowiednia. Osa.

REGATT
MIĘDZYNARODOWI

— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 
telefon 2615 i 2616.

— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 
telefon 06-

— Komisariat Główny P. P. (gmach wo­
jewódzki), Jagiellońska 5, telefon 2700.

REPERTUAR KIN
— Apollo: „Wierna rzeka'1.
— Kristal: „Szalona Claudette*.
— Marysieńka: „Za nawiasem tycia".
— Adria: „Stawka o życie".
— Kapitol: „Ewa" i „Kto ostatni całuje*.
— Rałtyk: „Ostatnia noc skazańca".
— Resursa Kupiecka: Walki zapaśnicze.

NOTATKI KRONIKARZA.
— Wyjaśnienie. Jesteśmy proszeni o 

Umieszczenie wyjaśnienia, te Maria Krau­
ze z Osieka skazana — jak niedawno do­
nosiliśmy — na więzienie za obrazę armii, 
nie jest identyczna z p. Anną Krausową 

Iz Osieka pow. wyrzyski. P. Anna Krau- 
sowa również miała podobną sprawę, lecz 
została uwolniona przez Sąd Okręgowy od 
winy i kary.

— Osobiste. Powrócił już z urlopu wy­
poczynkowego i objął urzędowanie kierow­
nik wydziału śledczego p. kom. Jan Szat­
kowski.

— Wyróżnienie bydgoskiego lekarza. —• 
Ostatnio odbył się konkurs w Warszawie 
na pamiętnik lekarza społecznego. Wśród 
szeregu nadesłanych prac została m. m. 
wyróżniona praca p. dr. Sielużyckiego z 
Bydgoszczy.

— Pobity i okradziony przez szulerów. 
\Na Rynku Marsz. Piłsudskiego został po­
bity przez graczy w kostki Franciszek 
Myszkowiak zam. przy ul. Leszczyńskiego 
3.* W czasie bijatyki jeden z graczy skradł 
mu z kieszeni 22 złote. Pobity i okradzio­
ny ma naukę, aby nie zadawać się z ulicz­
nymi szulerami. Ujęciem napastników za­
jęła się policja.

— Robota szopenfeldziarza. W składzie 
Braci Mateckich przy Rynku Marsz. Pił­
sudskiego jakiś nieznany narazie „szo- 
penfeldziarz" skradł zręcznie 20 par ręka­
wiczek letnich wartości 160 złotych.

— Kosztowna libacja. W pewnej restau­
racji przy ul. Warszawskiej zabawiał się 
wesoło w większym gronie Tadeusz Ko­
zaczek zam. przy ul. Niegolewskiego 2. — 
Gdy przyszło do płacenia rachunku, oka­
zało się, że Kozaczkowi ktoś z towarzyszy 
libacji skradł z kieszeni 200 złotych. Po­
dejrzanym o dokonanie tej „operacji" jest 
kolejarz niejaki Sz. Sprawą tą zajęła się 
policja.

— Profanacja cmentarza. Z cmentarza 
katolickiego przy ul. Kossaka jakiś nie- 
ujawrfony narazie sprawca skradł z na­
grobków 4 wizerunki Chrystusa Pana. — 
O kradzieży doniósł policji LeonuJ Gaca, 
zam. przy ul. Grobla 12.

— Włamanie do biur stacyjnych. Do 
biura stacyjnego na dworcu kolejowym w 
Mąkowarsku pod Bydgoszczą włamali się 
nnegdajsze' nocy jacyś złodzieje i skradli 
z szuflady 6,51 zł oraz skrzynie z częściami 
motocyklowymi. Za sprawcami policja 
wszczęła energiczne poszukiwania.

— Tajemnicza kradzież gotówki. Z 
mieszkania Franciszka Mikołajczyka (ul. 
Paderewskiego 11) zginęło w tajemniczy 
sposób 80 zł w banknotach. O dokonanie 
tej kradzieży poszkodowany podejrzewa 
kogoś ze znających rozkład mieszkania. — 
Dochodzenia prowadzi policja.

Ciekawa rozprawa przed sądem 
Uwolnienie od winy szofera, który przejechał 

na śmierć rowerzystę
Przed bydgoskim Sądem Okręgo­

wym toczyła się ciekawa rozprawa prze­
ciwko 34-letnlemu szoferowi Bernardo­
wi Staszakowi z Bydgoszczy. Oskarżony 
on był o przejechanie na śmierć w stycz­
niu br. na szosie pod Białobłotami ko­
lejarza, 32-letniego Piotra Falborskiego, 
jadącego rowerem. Wypadek ten wyda­
rzył się w nocy. Okazało sią, że Staszak 
jechał bez świateł, a jedynie z miejsca 
kierowcy świeciła się latarka kieszonko-, 
wa. Mogło to zmylić Falborskiego i dla­
tego wpadł na samochód.

Dalsze dochodzenia wykazały, że

światła nie paliły się, gdyż popsuły się 
reflektory. Staszak nie chcąc jechać zu­
pełnie bez świateł, zapalił latarkę kie­
szonkową. Poza tym śledztwo ustaliło, 
że Falborski był kompletnie pijany i 
jechał po szosie zygzakami.

Tuż przed wypadkiem opuścił on 
karczmę w Białobłotach, gdzie wypił 
dużo alkoholu. Wobec takiego obrotu 
śledztwa, Staszak został po odbytej roz­
prawie uwolniony od winy i kary i wy­
puszczony na wolność z więzienia śled­
czego. (m«?

Gospodarz w nieludzki sposób 
usiłował pozbyć się lokatora

W Papkach pod Wyrzyskiem miesz­
kał u rolnika Apoloniusza Zysgi w cha­
rakterze lokatora bezrobotny ślusarz 
Fryderyk Hubenthal. Z powodu braku 
pracy Hubenthal nie mógł płacić regu­
larnie czynszu, co spowodowało zatargi 
między nim a Zysgą.

Szykanował on na każdym kroku 
Hubenthala aż wreszcie zrobił dziurę 
w suficie jego mieszkania i wlewał mu 
do środka kał i inne nieczystości. Poza

tym zerwał dach nad jego pokojem, aby 
podczas deszczu lała mu eię do mieszka­
nia woda.

Za to nieludzkie postępowanie z bez­
robotnym lokatorem stanął obecnie Zy- 
sga przed Sądem Okręgowym. W wyni­
ku przeprowadzonej rozprawy, sąd wy­
mierzył Zysdze surową karę, skazując 
go na półtora roku więzienia i 5 lat u- 
traty praw obywatelskich. (m.)

Na skradzione asygnaty kredytowe pobierali towar
W. Sypniewie skradziono swego cza­

su nauczycielce Tymiance kilkanaście 
asygnat kredytowych inblanco, na któ­
re nauczyciele pobierali w składach to­
war. Dochodzenia wykazały, że złodzieje 
zdążyli na podstawie tych asygnat po­
brać w kilku składach większą ilość to­
waru. Powiadomiono natychmiast oko­

liczne składy o kradzieży asygnat i zło­
dziejów zdołano przytrzymać w chwili, 
gdy usiłowali pobrać na asygnatę apa­
rat radiowy, wartości 700 zł. Sprawcami 
kradzieży okazali włóczędzy: Antoni Je- 
rzykowski i Bronisław Manikowski. Sta­
nęli oni obecnie przed sądem, który ska­
zał ich po 6 miesięcy więzienia, (m.)

Desperacki krok staruszki 
pod wpływem szykan zięcia

Na oczach licznych spacerowiczów 
usiłowała popełnić samobójstwo w 
Brdzie obok przystani „Frithjofu" 80 
letnia Katarzyna Nowicka z Bydgosz­
czy. Pospieszono jej natychmiast na 
ratunek i wydobyto z wody już jednak |

nieprzytomną. Po opatrzeniu jej przez 
lekarza pogotowia, przewieziono sędziw ą 
desperatkę do domu. Przyczyną roz­
paczliwego kroku były szykany zię­
cia. (m.)

Jnon>rocłan>
__  Podziękowanie Komendanta Gar* 

nizomi. W imieniu Garnizonu Inowro­
cławskiego składam tą drogą serdeczne 
żołnierskie podziękowanie jak dla całe­
go społeczeństwa inowrocławskiego, mo­
gileńskiego, żnińskiego i poszczegól­
nych organizacyj, tak i dla przedstawi­
cieli władz administracyjnych, samo­
rządowych, sądowych, szkolnictwa oraz 
duchowieństwa i prasy za okazaną sym­
patię i serca dla wojska przy wręczaniu 
sztandaru miejscowemu pułkowi arty­
lerii i wręczenia darów FON miejsco­
wym pułkom w dniu 25 czerwca br.

Komendant Garnizonu (—1 Bolesław 
Mirgałowski, pułkownik.

Oaień w lesie
W piątek w godzinach po południo­

wych z niewiadomych przyczyn powstał 
pożar w lesie państwowym w Podlesiu 
w pow. inowrocłaskim. Zanim ogień zli- 
widowano, spaliło się około 11 arów runa 
leśnego, niepowodując większych strat

Zespól Reifuty Warszawskiej 
w Inowrocławiu

Jak cię dowiadujemy już jutro przy­
jeżdża do Inowrocławia zespół Reduty 
Warszawskiej i wystawia kapitalną wło­
ską komedię pt. „Wynalazek miłośsi“. O 
doskonałości przedstawienia świadczy fakt 
iż komedię tę reżyserował Juliusz Osterwa.

Przedstawienie odbędzie się w Teatrze 
Zdrojowym, o godz. 20,30.

Bilety wcześniej do nabycia w Księgar­
ni p. Knasta.

Snien^ono
— Starościńska Inspekcja. W ostatni 

piątek starosta inowrocławski p. Ro­
muald Wilczek dokonał w Gniewkowie 
lustracji sanitarno-porządkowej.

Tragiczne skutki katastrofy 
samochodowej

Na drodze pod Mąkowarskiem wyda­
rzyła się katastrofa samochodowa, która 
pociągnęła za sobą śmierć 35-letniego 
szofera Wacława Gadzinowskiego z Ko- 
liwa. Wiózł on do Bydgoszczy na targ 
truskawki i wskutek nieuwagi wpadł na

drzewo. Siłą zderzenia Gadzinowski zo­
stał wyrzucony z auta i rozbił sobie gło­
wę. Przewieziono go do szpitala Diako- 
nisek w Bydgoszczy, gdzie mimo zabie­
gów zmarł, nie odzyskawszy przytom­
ności. (m)

Rekord parowozu
LONDYN. Lokomotywa, należąca dc 

towarzystwa „London Northeast Raiła- 
way" pobiła angielski rekord szybkości, 
przebywając w godzinie 201 km. Loko­
motywa ta, zbudowana z okazji ostat­
niej koronacji, ma kształt wybitni© ae­
rodynamiczny oraz najbardziej nowo­
czesny mechanizm.

Zatrucie trzech osób 
mięsem pod Bydgoszcz?

W Trzemiełowie pod Bydgoszczą ule­
gły zatruciu mięsem, pochodzącym z 
nielegalnego uboju, trzy osoby w rodzi­
nie rolnika Nowakowskiego, w tym dwo­
je dzieci. Zatrutych przewieziono do 
szpitala powiatowego w Bydgoszczy, 
gdzie poddano ich troskliwej opiece le­
karskiej. Stan zatrutych jest groźny, 
lecz nie zagraża narazie ich życiu, (m.)

Ofiara porachunków osobistych
Wieczorem został napadnięty przez ’ nim jednak swego znajomego, Edmunda

jakiegoś osobnika 29-Ietni bezrobotny 
Franciszek Pepliński zam. przy ulicy 
Grunwaldzkiej 170. Napastnik zadał 
Peplińskiemu kilka cięć nożem w twarz 
i zbiegł. Ofiara napadu rozpoznała w

Wiśniewskiego. Poranionego opatrzyło 
pogotowie ratunkowe i odstawiło pod 
opiekę domową. Napastnikiem, którym 
kierowała chęć zemsty osobistej, zajęła 
się policja, (m)

Sftiź iy pożar w Konarach pod Inowrocławiem

Nie ma Polski 
bez morza!

spowodował straty
W sobotę wieczorem wybuchł pożar 

w zabudowaniach rolnika Henryka Bin- 
gerdizena w Konarach w pow. inowroc­
ławskim.

Ogień zniszczył wszystkie budynki 
gospodarcze, część inwentarza żywego i 
narzędzia rolnicze. Wysokość n-owsta.-

na około 100.000 xł
I łych strat wynosi około 100.000 zł. Na 
razie nie zdołano ustalić przyczyny po­
żaru.

Zabudowania Bingerdizena ubezpie­
czone były w Zakładzie Ubezp. Wza­
jemnych w Poznaniu.

Nieszczęśliwy wynadek ieźdźca 
polskiego podczas wyfcigów 

konnych w Sopotach
Podczas niedzielnych międzynarodo­

wych wyścigów konnych w Sopotach 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi kapi­
tan Bylczyński. Spadł on bowiem pod­
czas trzeciego biegu myśliwskiego o na­
grodę Królewca z klaczy Hakąta ze staj­
ni barona Kronenberga, doznając na 
szczęście lekkiego tylko okaleczenia gło­
wy. Kapitan Bylczyński nie mógł na 
skutek tego wypadku ifrać już udziału 
w dwóch dalszych biegach, do których 
był zgłoszony. Przypuszczać jednak na­
leży, że p. kpt. Bylczyński będzie mógł 
znowu w przyszłą niedzielę brać udział 
w zawodach.
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Jubileusz 550-lecia 
Kurkowego Bractwa Strzeleckiego

W niedzielę, 3 lipca rozpoczęły się trzy­
dniowa obchody uroczystości 550-lecia 
istnienia Kurkowego Bractwa Strzeleckiego 
w Chojnicach.

W związku z niezwykłym jubileuszem do 
Chojnic na zaproszenie miejscowego Brac­
twa zjechały się delegacje wszystkich 
Bractw z całej Polski.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się 
Mszą św. odprawioną przez ks. Dysarza w 
kościele parafialnym. Po Mszy św. i prze­
glądzie delegacje 1 Bractwo Kurkowe sfor­
mowało się w szeregi i przedefilowało przed 
trybuną honorową, na której zajęli miejsce 
m. iń. p. starosta Lipski, burm. Sieracki, 
prezes S. O. sędzia Grabowski, prezes ho­
norowy Zjednoczenia Kurkowych Bractw 
Strzel, sen. dr. Zygmunt Głowacki, prezes 
Zjedn. Kurk. B. St. dyr. Stanisław Macie­
jewski, prezes Okręgu Bałtyckiego Zrodow- 
ski i wielu innych.

Defiladę ok. 200 braci kurkowych ulica­
mi miasta poprowadził komendant Okręgo­
wy i Bractwa chojnickiego p. Kilian Troka.

Bezpośrednio po skończonej defiladzie 
udano się na śniadanie do Strzelnicy, gdzie 
panie powitały Braci kwiatami.

Następnie długoletni prezes chojnickiego 
jubileuszowego Bractwa wygłosił powitalne 
przemówienie, witając serdecznie wszyst­
kich gości. Po powitaniu przemówił p. sta­
rosta Lipski, który zacytowawszy Wyspiań­
skiego ,mówił na temat pięknych tradycyj 
Bractw Kurkowych,, będących osłoną i o- 
broną miasta w dawnych czasach. W zmie­
nionych obecnych czasach ciągle jednak 
Bractwa Kurkowe spełniają swą ważną ro­
lę podtrzymywania pięknych tradycyj.

Po przemówieniach spożyto śniadanie, 
w którym udział wzięło przeszło 1000 osób, 
braci kurkowych 1 ich rodzin.

O godz. 14 bracia kurkowi przeszli do 
strzeln:cy. gdzie rozpoczęło 3-dniowe strze­
lanie strzałami honorowymi. Strzały ho­
ne rowe odlali: p. starosta Lipski na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Pre­
zydenta i Marsz. Śmigłego-Rydza — 10 pkt., 
prezes dyr. Maciejewski na cześć Armii — 
16 pkt., p. burmistrz Sieracki na cześć p. 
Wojewody — 17 pkt., prezes Okręgowy Zro 
dewski na cześć ks.. biskupa Okoniewskie­
go — 18 pkt., płk. Żalny na cześć Zjedno­
czenia Kurkowych Bractw Strzeleckich — 
19 pkt., król okręgowy Czekalski na cześć 
Bractwa-Jubileta — 17 pkt., król chojnicki 
p. Grzybowski na cześć prezesa Zjedno­
czenia — 15 pkt.

Podczas strzałów 
strzelcy sformowani 
na baczność, a na 
odegrała hymnu narodowy.

Po strzelaniu honorowym o godz. 15 
odbyło się walne zebranie okręgowe, na 
którym piękne przemówienia wygłosili

honorowych bracia 
w dwuszeregu stali 

zakończenie orkiestra

w Chojnicach
sen. ■ Głowacki i dyr. Maciejewski o pod­
trzymaniu ciągłości tradycyj strzeleckich, 
zatvsze gotow’yeh do obrony kraju.

Następnie na zebraniu prezes p. Macie­
jewski wręczył dyplom uznania prezesowi 
chojnickiemu p. Kalecie.

Podobne dyplomy wręczył prezes okrę­
gowy ' Zrodowski braciom Kalecie, Troce 
i Mazurkiewiczowi.

Z kolei imieniem Bractwa chojnickiego 
prezes Jan Kaleta wręczył dyplomy uzna­
nia sen. Głowackiemu, dyr. Maciejewskie­
mu, p. Zrodow’skiemu, burm. Sierackiemu, 
sędziemu Karnowskiemu, sędziemu Skrodz 
kiemu.

W drugiej części zebrania postanów io-

Zabrał serce dziewczynie, tkradł gotówkę 
i zbiegł przed ślubem

Oszusłem okazał się żonaty mieszkaniec Ciechocinka
U rolnika Feliksa Turzewskiego w 

Szeradowie pod Kcynią pracował w cha­
rakterze robotnika sezonowego Aleksy 
Bogdanowicz z Ciechocinka. Przystojny 
robotnik zwrócił na siebie uwagę córki 
Turzewskiego, która w nim się na zabój 
zakochała. Ponieważ rolnik rów nież po­
lubił Bogdanowicza, więc zgodził się na 
ślub młodej pary.

Dano na zapowiedzi i gdy już nadcho­
dził dzień ślubu, rodzina narzeczonej 
wysłała Bogdanowicza do Bydgoszczy, 
aby zakupił meble do mieszkania, w któ­
rym miał zamieszkać z przyszłą żoną.

Uruchomienie kredytów 
pod zastaw zboża

Wzorem lat ubiegłych Państwowy Bank 
Rolny w Gdyni Uruchomił już kredyt pod 
rejestrowy zastaw zboża, strączkowych, 
gryki i nasion oleistych, oprocentowany w 
wysokości nie przekraczającej dla pożycz­
kobiorcy 4,5 proc, wraz-z wszelkimi koszta­
mi za wyjątkiem blankietów wekslowych.

Kredyt jest udzielany w cl^gu całego 0- 
kresu gospodarczego na pszenicę, żyto,. ję­
czmień, owies, rzepak i rzepik zarówno w 
st opie jak i w ziarnie oraz na grykę, 
groch, peluszkę, łubin, fasolę, len i kono­
pie — wyłącznie w ziarnie.

Jako minimum kredytu dla poszczegól­
nego pożyczkobiorcy ustalono zł. 2.000, a 
spłata następować będzie w 6 ratach mie­
sięcznych.

Ostateczny termin zwrotu kredytu, u- 
dzielonego w okresie' lipiec — październik, 
nie- może przekroczyć dnia 31 maja 1939 r-. 
a kredytu, udzielonego po 1 listopada 1938 
r. — dnia 30 czerwca 1939 r.

Na zabezpieczenie kredytu Bank pobie­
ra oprócz zarejestrowanej w Sądzie umo­
wy na zastaw-'one ziemiopłody oraz polisy 
ubezpieczeniowej również weksle własne 
pożyczkobiorców.

no następne walno okręgowe zebranie 
Bractw Kurkowych urządzić w Skarsze- i 
wach, podczas poświęcenia tani nowej l 
strzelnicy. ’ ’ ' , J

Po zakończeniu zebrania bracia strzelcy 
wrócili znowu na pozycje trzeleckie, gdzie 
rozpoczęto strzelanie' dó wszystkich tarcz.

Wieczoreńi odbyły się zabawy taneczne 
hotelu Polonia i Urban oraz ogrodach 
Judka i hotelu Dworcowego.
Przy pięknej pogodzie wre wszystkich 

miejscach zabawy bawiono się ochoczo i 
z rozmachem, przy czym toh nadawali roz­
bawieni Bracia licznie na jubileusz przy­
byli z całego Pomorza.. .Zabawa trwała do 
późnej nocy.

w
P.

Na zakup tych mebli otrzymał 1000 zł.
Jakież było zdziwienie Turzewskich 

a potem przerażenie, gdy mimo upływu 
kilku dni, Bogdanowicz nie wracał. Po 
namyśle zawiadomiono policję o jego 
zaginięciu, sądząc, że uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi. Tymczasem docho­
dzenia wykazały, że Bogdanowicz poje­
chał wprost do Ciechocinka, gdzie mie­
szkał ze swoją żoną i dziećmi i tam spo­
kojnie wydawał pieniądze otrzymane na 
meble. Oszustem zajęła się prokuratu­
ra, na skutek czego stanie on wkrótce 
przed sądem, (m.)

Rolnicy, którzy z kredytu rejestrowego 
dotychczas należycie wywiązywali się i 
całkowicie go . spłacili, mogą ubiegać się o 
udzielenie zaliczki w wysokości 25 proc, ze­
szłorocznego kredytu rejestrowego.

; Zgłoszenia - o kredyt należy kierować 
bezpośrednio do Państwowego Ranku Rol­
nego w Gdyni.

Autostrady holenderskie 
lepsze od niemieckich

Hadze zakończył się ósmy międzynaW 
rodowy kongres drogowy przy udziale 2300 
uczestników z 36 państw. Delegacja polska 
z inż. Gajków iczem, nacz. wydz. Min. Ko­
munikacji na czele — liczyła 100 osób. Kon 
gres trwał 10 dni, przy czym w tym czasie 
wygłoszono 93 referaty, m. in. pięć pol­
skich.

Kongres wykazał olbrzymie postępy w 
budowie dróg, dokonane w ostatnich la-

Przewielebnemu Duchowieństwu, 
krewnym i znajomym, zd wyrażone 
współczucie z okazji zgonu mojej najs 
droższej córki

C. p. E'tbiety
oraz za udział w pogrzebie wyrażam 
na tej drodze serdeczne

Gdańsk, dnia I. VII. 1938 r.
S402 Franciszka Flisikowska.

Kolejarze pomorscy zw ędzili 
Prusy Wschodnie

W dniach 2 i 3 lipca Br. bawiła w 
Prusach Wsćhodnich wielka wycieczka 
z Pomorza, w której udział wzięło ok. 
100 osób, członków Rodziny Kolejowej 
w Toruniu. Wycieczka zwiedziła Ol­
sztyn, Elbląg, Mai borg, Królewiec i Kwi­
dzyn.

Duże możliwości dla kupców 
polskich

Prowadzone ostatnio spisy statystyczne 
przez Stowarzyszenie Kupców Polskich 
wykazują, iż w następujących powiatach 
nie ma ani jednego sklepu żelaznego pol­
skiego: w woj. poleskim powiaty: koszyr- 
ski, łuniniecki, piński i prużański. W wo­
jewództwie nowogródzkim powiaty: lidzki 
i wolożyński.

Dromader Napoleona na wystawie 
w Luwrze

Do Paryża przywieziony został cenny 
eksponat na wystawę w muzeum Luwru, 
■dotyczącą pobytu Napoleona w Egipcie. 
Eksponatem tym jest wypchany dromader, 
którego używał Bonaparte podczas swej 
wyprawy do kraju piramid.

Dromader był dotychczas sensacją mu­
zeum napoleońskiego na wyspie Aix.

W ciągu 3 minut zatonął 
hol own k argentyński

BUENOS AIRES. Ną rzece La Plata, 
w pobliżu portu tej samej nazwy, zde­
rzył się holownik argentyński „Marco­
ni" z okrętem angielskim „Coracero". 
Wskutek zderzenia holownik argentyń­
ski zato.nął w ciągu trzech minut. Czte­
rech członków' załogi utonęło, reszta 
zdołała się uratować.

tach, szczególnie w zakresie dróg samocho­
dowych. Szczególnie wielką poprawę zano­
towano na przestrzeni ostatnich lat od po­
przedniego kongresu — w dziedzinie syg­
nalizacji ruchu i oświetlenia szosy.

W czasie wycieczek, jakie odbyli uczest­
nicy kongresu po Holandii stwierdzono, iż 
nowe szlaki drogowe holenderskie prze­
wyższają znacznie reklamowane autostra­
dy niemieckie.

Z ciefiairycft rovdaivnictfro

Jantar
Zagadnienia bałtyckie w opinii pol­

skiej XVIII wieku — oto tytuł rozpra­
wy dra K. Piwow arskiego, umieszczonej 
na miejscu naczelnym nowego (6-go) ze 
szytu „Jantaru", kwartalnika Instytutu 
Bałtyckiego w Gdyni. Temat to niewąt­
pliwie ciekawy, a rozwinięcie go przez 
autora wprost rewelacyjne, gdyż w spo­
łeczeństwie naszym wciąż jeszcze poku­
tuje mylne zdanie o rzekomym braku 
zrozumienia dla spraw bałtyckich w 
dawnej Rzplitej. Było, jak się okazuje 
wręcz przeciwnie. •

Zagadnieniom bałtyckim są poświę­
cone również inne artykuły w nowym 
numerze „Jantaru". W okres wczesnego 
średniowiecza sięga A. S-pekke (z Rygi), 
gdy omawia krytycznie „Wiadomości 
geografów arabskich o narodach bałtyc­
kich wczesnego średniowiecza", oraz Z 
A. Rajewski. pisząc o „Kulturze Pomo­
rza w okresie wczesnodziejowym". 
Współczesna problemy gospodarcze są 
przedmiotem rozważań B. Tabaka 
(„Znaczenie drogi Renu dla krajów bał­
tyckich i skandynawskich") i L. Kroto- ’ 
skiego („Nacjonalizacja gospodarczej 
struktury Łotwy"). Nader aktualne, ze 
względu na podjęcie stosunków polsko- 
litewskich, są uwagi B. Polkowskiego 

pt. „Handel zagraniczny Litwv 1931— 
36".

Ciekawy a mało znany epizod histo­
ryczny w XVII w. oświetla A. Wolle- 
baek (z Oslo) w artykule pt. „Koloniza­
cja kurlandzka na Tobago" (z mapką 
wyspy). Przyczynkiem do dziejów' wy­
siłku kulturalnego Polaków w Stanach 
są „Zaczątki polskiej organizacji archi­
walnej w Stanach Zjednoczonych A. P.“ 
M. Tyrowicza.

Recenzje z szeregu nowości wydaw­
niczych polskich i obcych dopełniają 
treści numeru, który, jak wszystkie wy­
dawnictwa Instytutu Bałtyckiego, od­
znacza się staranną szatą graficzną. Z 
recenzji m. in. zasługują na uwagę ob­
szerne omó\vjenie Atlasu W. M. Gdań­
ska, pióra dr. K. Jeżowej, oraz biografii 
admirała Krzysztofa Arciszewskiego, 
pióra J. B. Denucć‘go (z Brukseli): Przy 
stępna cena numeru (zł. 3. w prenume­
racie rocznej zł. 2,50) winna zjednać pi­
smu liczne rzesze czytelników-. Adres 
Redakcji i Administracji: Gdynia, ul. 
Świętojańska 23, Instytut Bałtycki.

Nowe ks’ą2Xi
Kazimierz Warchatowski: „Na wodach 

Amazonki" — Wydawnictwo Ligi Morskiej 
i Kolonialnej — Warszawa 1938 — str. 174.

„Na wodach Amazonki" — to dobry, rze­
telny, i_Jadnym jeżykiem pisany reportaż.

Autor, po za swobodą słowa, ma jeszcze 
wiedzę przyrodniczą. Ten. typ wykształce­
nia, dla podróżnika, odkrywcy i pioniera 
pewnych idei, stanowi jakby cenny kom­
pas, skierowujący strzałkę orientacyjną je­
go zainteresowań zawsze we właściwym 
kierunku. Warchałowski widzi zjaw-iska o- 
czami doświadczonego badacza, jednocześ­
nie nerw- awanturniczy, zawsze nowy i 
świeży, pozwala mu ukazać czytelnikowi 
kraj, sytuacje i wypadki rozgrywające się 
we właściwym świetle, pełnym prawdy, 
humoru i napięcia uczuciowego — pierw­
szego przeżycia. Dlatego, też dzięki zaletom 
fachowego wykształcenia autora, ■ książka 
staje się nie tylko lekturą przyjemną, cie­
kawą, ale i pouczającą. Niejednokrotnie w 
książce padają nazwiska Polaków — pio­
nierów. ludzie ci przedsiębiorczy, energicz­
ni, a prsy tym zamiłowani rolnicy, docho­
dzą w swej pracy- do dużych rezultatów, zy 
skując sobie powszechne uznanie.

Szatą, graficzna książki ora-z ilustracje 
-- wzorow'e. ...... - ',.

Wiersze żołnierskie. Praca zbiorowa. — 
Warszawa, 1938. W, I. N. O. — Cena 3,50 zł.

Wiersz żdłnieraki ’jest obrazem duszy 
żołnierza. Pełen szczerości,- wolny od kłam­
stwa i frazesu odtwarza on zarówno jego 
umiłowania, tęsknoty, porywy i troski jak 
i codzienność życia wojskowego. Wiersz 
ten przyczynia się do pomnożenia kulturv 
narodowej. To też godna uznania jest ini­
cjatywa Redtljgji „Żołnierza Polskiego", że 
zebrała w’jedną całość i wydała najeha- 
rakterystyczńiejsźe wiersze pisane przez 
żołnierzy, a drukowane ńa lamach tego pi­
sma w latach 1928-37.

W pracy tej,zamiearc«»BO 102 utwory 45 
attotÓMfc.

Jest to pierwszy tego rodzaju zbiór — 
antologia wierszy żołnierskich, wydana e- 
st< tycznie i bogato ilustrowana.

Lucjan Socha: „Na nowej drodze". War­
szawa, W. I. N. O. — 1938 r. — Cena 0,95 zŁ

Starsze pokolenie pamięta jeszcze do­
brze przykre chwile poboru i odbywania 
służby wojskowej w państwach zaborczych, 
zwłaszcza w Rosji. Każdy poborowy, idąc 
do wojska, Wiedział, że czekają go tam nie 
mile stosunki i dlatego służbę wojskową u- 
ważał za zlo konieczne, którego by wołał i 
starał się uniknąć.

Nic dziwnego przeto, że pod wpływem 
wspomnień ludzi starszych poborow-i młod­
szego pokolenia w pierwszych latach odro­
dzonego państwa polskiego odnosili się. Z, 
lękiem i obawą do służby wojskowej. Do­
piero po jej odbyciu wynieśli zupełnie in­
ne pojęcia i wrażenia- Stwierdzali, że służ­
ba jest dla nich przyjemnym wspomnie­
niem z jednej, szkolą życia z drugiej stro 
ny, że dala im wielkie korzyści pod wzglę­
dem fizycznym, moralnym i umysłowym. 
To też niejeden z nich czynił starania o po 
zostawienie go na służbie jako nadtermino­
wego. Całokształt służby poborowego poda- 
jó nam praca „Na nowej drodze", którą au­
tor, syn wsi z Piotrkowskiego, ujął w for­
mę pamiętnika poborowego.

Jest znamienne, że autor przedstawił z 
tak'm umiłowaniem, prostotą i bezpośred­
niością, codzienne zajęcia żołnierza, że pra­
ca stanowi' nie tylko obiektywny obraz, ale 
prawdziwą pochwałę służby żołnierskiej 
przez jej piew’cę - żołnierza, syna wsi.

Z pracy tej czytelnik łatwo uświadomi 
sobie, że służba wojskowa to nie jakiś ucią 
żliwy przymus, leCz wielki honor i przed­
miot uzasadnionej dumy dla tego, którw ia 
aebvi.
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Notowania giełdowe Hallo, tu Polskie Radio! I
NOTOWANIA GIEŁDA WARSZAWSKIEJ 

z dnia 4 llpca
DEWIZY: Belgia 89,88; Berlin 212,01; Gdańsk 

89.75; Amsterdam 293,01; Kopenhaga 117,20; Lon­
dyn 26,24; Nowy Jork czeki 5,2914; Nowy Jork 
kabel 5,29 pięć ósmych; Oslo 131,87; Paryż 14,71; 
Praga 18,39;; Sztokholm 135,30; Zurych 121,50; 
Włochy 27,88; Helsingfors 11,60; Montreal 5,25%; 
Tel Aviv 26,24. — Tendencja słaba.

WALUTY: Belgi belg. 89,85; Dolary amery­
kańskie 5,2714; Dolary kanad. 5,2314; Floreny hol. 
292,75; Frankl franc. 14,61; Franki szwajc. 121,30; 
Funty ang. 26,22; Guldeny gdańskie 99,75; Korony: 
czeskie 12,00; duńskie 118,95; norweskie 131,55; 
szwedzkie 135,05; Liry włoskie 21,70; Marki: fiń­
skie 11,30, niemieckie 70,00, srebrne 97,00; Tel Aviv 
25,95.

AKCJE: Bank Polski 120,00; Cukier 34,00; Wę­
giel 30,25; Lilpop 74,40; Starachowice 36,25; Ży­
rardów 53,75. — Tendencja mocniejsza.

PAPIERY: 4 proc, wewnętrzna 66,13; 3 proc, 
inwest. I em. 82 25 serie 92,25, II em. 82,75: 4 proc, 
konsolidacyjna 67,00; 5 proc, końwersyjna 71,00;
;nem. dolarowa 41,75; 8 proc, przem. polski 82,75; 
8 proc. ziem. doL kupon 7,52; 4 proc, ziemskie 0 
em. 56,00; 4% proc, ziemskie 5 em. 65,25 drobne; 
5 proc. Warszawy 1933 r. 75,75; 5 proc. Lublina 
1933 r. 62,50 ; 5 proc. Łodzi 1933 r. 68,75; 6 proc- 
obi. Warszawy 1926 r. 6 em. 76,00. — Tendencja 
dla pożyczek i listów niejednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 4 llpca

Tendencja 1 obroty: pszenica 200 spokojna, żyto 
465 spokojna, jęczmień 48 spokojna, owies 28 spo­
kojna.

Wtorek, 5 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 7,15 Muzyka poranna w 
wykonaniu orkiestry wojskowej. 11,57 Sygnał cza­
su 1 hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 15,15 „Zrobi! Maciej kozła ogrodnikiem" 
— bajka dla dzieci młodszych. 15,35 Przegląd aktu­
alności finansowo - gospodarczych. 15,45 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,00 Koncert w wykonaniu Or­
kiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego, Zofia Kroll (śpiew). 16,45 „Po pie­
nińskich zakolach Dunajca" — opowiadanie Sta­
nisława Broniewskiego (z Krakowa). 17,00 Muzyka 
taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 18,00 
Gniazdo osy pod kępka rozchodnika — pogadanka 
(z Wilna). 18,10 Marsze na 2 fortepiany (8 rąk) 
(ze Lwowa). 18,45 „Lato leśnych ludzi" — frag­
ment z powieści Marii Rodziewiczówny. 19,00 Reci­
tal śpiewaczy Heleny Lipowskiej. 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19,30 „Na balu sprzed ćwierć wieku" — 
koncert rozrywkowy (z Poznania). 20,45 Dziennik 
wieczorny. 21,00 Audycja dla wsi: Skrzynka rolni­
cza. 21,10 Koncert chórów regionalnych nagrodzo­
nych na Konkursię P. R. 21,50 Wiadomości sporto­
we. 22,00 Koncert Orkiestry „British Broadcasting 
Corporation" pod dyr. Adriana Boulta-------płyty.
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Popularna muzyka symfoniczna — płyty. 

8,55—9,00 Wiadomości z Pomorza. 13,00—14,15 Dla 
każdego coś ładnego — płyty. 17,00 „Z dawnego 
humoru" — wybrał Zygm. Mocarski. 17,15 Skrzypce 
I śpiew — płyty. 21,00—21,10 „Kucie 1 pielęgnacja 
kopyt" — pog. wet 22,00 Wiadomości sportowe z

Pomorza. 22,05—23,00 W pogodny wieczór — płyty.

PROGRAMY ZAGRANICZNE
20,15 SZTOKHOLM. Symfonia Nr. 1 c-moll Brhamsa 
20,30 PARIS PTT. „Pieśń miłości" — komedia mu­

zyczna Schuberta - Berte.
20,30 WIEŻA EIFFLA Koncert symfoniczny.
21,00 MEDIOLAN. „ZIngari" -— opera Leoncavalla.
21,15 BRUKSELA FRANC. Koncert jazzowej ork. 

symfonicznej.

środa, 6 llpca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają. zorze". 6,20 
Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,00- Dziennik 
poranny. 7,15 Muzyka poranna jv wyk. Orkies­
try Rozgłośni Lwowskiej. 11..57 Sygnał czasu 
1 hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
15,15 Wszystkiego po trochu. — audycja dla dzie­
ci. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Mała 
rewia muzyczna. 16,45 „Praca nauczyciela pol­
skiego dla wojska" — odczyt wygł. ppłk. Zyg­
munt Zgtoblckl (z Wilna). 17,00 Muzyka tanecz­
na. 18,00 W staropolskim wirydażu — felieton 
— wygi. Stanisław Wasilewski (z Poznania). 
18.10 Recital klarnetowy Ludwika Kurkiewicza. 
18,45 „Lato leśnych ludzi" — fragment z powieś­
ci Marii Rodziewiczówny. 19,00 Lekkie piosenki 
w wyk. Wandy Wermińskiej. 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19,30 „W góry, w góry, miły bracie". 
Wykonawcy: Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego, Chór P. R. i „Czwórka Ra­
diową". 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadan­
ka aktualna. 21,00 Audycja dla.wsi: Przegląd 
prasy rolniczej. 21,10 „Chopin a Polska Ziemia" 
(III-cia audycja):' „Ukryte w kwiatach armaty" 
w opracowaniu Witolda Hulewicza. 21,50 Wia­

domości sportowe. 22,00 Koncert popularny z Ka 
towlc.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
S.00 Swojskie melodie — płyty. 8,55—9,no Wia­

domości z Pomorza. 13,00—14,15 Dla każdego coś 
ładnego — płyty. 15,15 Rozmowę z dziećmi prze­
prowadzi Zofia Bogusławska. 15,35—15,45 „świat 
czarów" (płyty). 17,00 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 22,00 Wiadomości sportowe z Pomorza. —- 
22,05—23,00 Bydgoszcz na naoszej fali — gra zes­
pól salonowy pod; dyr. A. Dylaga. W przerwie 
koncertu: „Letnie wywczasy" — felieton J. Stra­
szewskiego.

PROGRAMY ZAGRANICZNE
20,30 RADIO PARIS. Recital fort. Mieczysława 

Mucnza
20.30 FLORENCJA. Koncert symfoniczny.
21,00 MEDIOLAN „Wunder Bar" — opera Kat- 

schera — Farkasa — Herczego.
21.30 STRASSBURG. „Edyp-Król" — opera Bas- 

tide’a. Akt II.
21,00 PRAGA „Libusza" — opera Smetany.
21,45 BUDAPESZT. Koncert orkiestrowy.

Występ chórów nagrodzonych na Kon­
kursie.

We wtorek, 5 lipca o godz. 21,10 radiosłuchacze 
będą mieli sposobność zapoznania się z trzema chó­
rami: chórem męskim „Echo", pod dyr. K. Maye- 
rana z Katowic, chórem mieszanym „Hasło" pod 
dyr. J. Żebrowskiego z Wilna i chórem męskim 
„Echo" pod dyr. K. Prosnaka z Łodzi.

Trzy te zespoły zdobyły znaczne nagrody na 
ostatnim Konkursie Chórów Regionalnych, zorga­
nizowanym przez Polskie Radio dla wszystkich 
rozgłośni z wyjątkiem Warszawy.

AparatyLeżanki 
Tapczany 
Materace 
tOżka i

metalowe । w"t 
w wielkim wyborze poleca 
Władysław Clirustowski 

„Materac1 
Tirol Żtglarski 23, tel. 25-86

Rowery 
męskie, damskie gwaranta, 
wane. — ceny zniżone’ — 
dogodne warunki spłaty, 
motocykle lekkie najtaniej

Toruń Chełmińska 4 
474

aparaty fotograficzne u
Kapcey Akkiego 

w Toruniu. 1000

kolor pudru na wagę 10 gr. 
tylko 0.40 zŁ Drogeria

Rynek 35. 993
Kredyt

na asygnaty — kawa, her, 
bata, cacao, wafle do lodów, 
tortowe; wina, najtaniej 
Budziak, Toruń, Chcl, 
mińska 2. 1267

Place
od 200 do 2000 tn’ bu, 
dówlane sprzedajemy ta, 
nio i na dogodnych wa» 
runkach. 1. Polskie To- 
warzystwo Kąpieli Mors­
kich w Gdyni, tel. 1806 
od 9 — 12 i od 3 — 5-tej 
Zarząd willa „Belweder" 
ul. Korzeniowskiego 9.

7097

Farby
lakiery, pendzle po cenach 
zniżonych. Hartownia Jan 
KapczyńęHi. 1033

i szkła do zapraw, 
maszynki do lodów, 
lodownie pokojowe

poleca najkorzystniej806

A. Mroczkowski
Toruń, Chełmińska 13. Telefon 19-94.

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby­
cia w każdej ilości. Pole­
camy również tynki myte, 
sztuczny granit wć wszyst­
kich kolorach, znany ze swej 
dobroci, naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar- 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto» 
pnie lastricowe. Adres „El,E» 
WACJA“ Gdynia, Morska 
49, telefon 22-73- Oddział 
Warszawa, ul. Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa 11, teł. 
26,05, — Bydgoszcz. Archit 
P. Wawrzon, uL Długa 22, 
telef. 24,13. Katowice, ul 
Kościuszki 3. 6729

od 10 lat prowadzona, b. 
dobrze prosperująca, z po, 
wodu objęcia ipnego przed, 
siębiorstwa od zaraz za zł. 
i.Śoo’ do sprzedania. Przy, 
jazd pożądany. — Westfa, 
lewski, Gdynia — Skwer 
Kościuszki 19. tel. 30,15.

7250

Rower 
dwuosob. 
zyjnie do 
wrocki, 
Mają 32.

(Taudem) oka;
sprzedania. N’a»
Grudziądz, 3-go

S29I
Skład 

obszerny, duże okno wy, 
stawowe do wydzierżawię, 
nia. Toruń, Kopernika 24, 
tel. 17,11. 12244

Artykuły 
kanalizacyjne, wodo­
ciągowe po cenach kon­
kurencyjnych13S6

An ■ M S A le Toruń, KrólowejR1 n £ ffi V jadwi9*nr* 2°-■ Ml II IW EW telefon 13-74.

ZAPOWIEDZ
Podajo się do ogólnej wiadomości, że: 1) Jan 

Zamoyski, artysta malarz, kawaler, zamieszkały w 
Gdyni, Warszawska 39, przedtem w Warszawie, syn 
Edwarda Zamoyskiego, zmarłego, ostatnio zamie­
szkałego w Kazimierzy Wielkiej powiatu pinczow- 
skiego i jego żony Leokadii z domu Jaklewiczów- 
ny zmarłej ostatnio zamieszkałej w Grodzisku po­
wiatu błońskiego; 2) Stefania Wróblewska z do­
mu Karpińska, bez zawodu, rozwiedzioną, zamie­
szkała w Sopotach przedtym w Warszawie, córka 
Stanisława Karpińskiego i jego żony Jadwigi z do­
mu Józefowiczówny zamieszkałych w Warszawie, 
chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni, gazecie „Kur- 
jer Warszawski" i „Gazecie Gdańskiej"

Gdynia, dnia 1 lipca 1938 r.
Urzędnik stanu cywilnego* 

w zastępstwie: (—) MarońskŁ

(8404 OCBTKED
Dr.Wł. GOŁAWSKI

Niezrównana książka z przepisami Dr. A Oetkara pL „Dobra go­
spodyni pieose sama" jest do nabycia we w,zy,tkloh sklepaah 

kolonialnych i księgarniach. Cena obniżona 30 groszy.

Sypialnia 
i kuchnia 

rasem zł 495,-
Bracia lews
Toruń. Mostowa 30

3IO

Kapuje
złoto, stare mostki, różne 
odpadki złota, płacę su­
miennie. Andrzej Cznpa, 
Gdynia, Świętojańska 97 
I p., mieszkanie 8. (7178

2 ° ROJOWISKA

przeprowadził sie
na ul. Szeroki 2 1287

wejdcie z ul. Strumykowej.

(10534

GABINETY 
jadalnie, sypialnie, 
tapczany, kuchnie 

poleca 847 
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5

Pensjonat 
„Szwajcaria" 

przy uroczych jeziorach 
ostrzyckich oddaje poko­
je z utrzymaniem po ce­
nach umiarkowanych. 
Ostrzyce, poczta Goręczy- 
no, st. kol. Wieżyca.

(1272

Sygnatura: III Km. 583/38.
WEZWANIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­
ru Iii-go Wojciech Janowski, mający kancelarię 
w Grudziądzu, ul, Legionów nr. 15 podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 17 sierpnia 1938 r. 
o godz. 11-tej przystąpi do opisu nieruchomości 
Grudziądz, karta 1513, do której skierowana została 
egzekucja w poszukiwaniu wierzytelności w kwo­
cie 9.715,19 zł plus W/o i koszty przypadającej wie- 
rzycielce Gminie miasta Grudziądza od dłużnika 
Ryszarda, Otylii i Urszuli Lottigów i wzywa 
wszystkie osoby, nieuczestniczące w postępowaniu, 
aby przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje pra­
wa do wymienionej nieruchomości lub jej przyna­
leżności, je.eli prawa tych osób stanowią przeszko­
dę do egzekucji.

Grudziądz, dnia 30 czerwca 1938 r.
Komornik: w z: (—) Lewicki, kom. I. rew.

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14.

przyjmują WPISY na nowy roK szKolny 1938/39.
Kursy prżygotowują na lekcjach zbiorowych w Krako­

wie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów 
doj

1). egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typ* (osta­
tni rok przygotowania).

2). egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
R). z zakresu 1,1 II. klasy gimn. nowego ustroju, 
4). egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy­

mują co miesiąc oprócz całkowitego materiału naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. Narto 
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol­
nego postępy uczniów. Wykładają tylko wybitne siły fa­
chowe. 12212

Motocykl
(sport. Ariel) 500 ccm. 
z przyczepią okazyjnie do 
sprzedania. Oglądać mo< 
żna między godz. 16—17. 
Zgłoszenia: 'Alter, Gdańsk, 
Pfefferstadt 58. 8401

Km. 463/38. (10535

Zgubiona 
legitymację tymczasową, 
wystawionąprzezKom. Gen. 
R. P. w Gdańsku, na naz, 
wisko Ewa Cwajgenhaftig, 
unieważnia się. 8403

OGŁOSZENIA: —————
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej ...... 0,20 zł 
w tekście na pierwszej stronie .......................... ..... 1,00 zł
w tekście na. drugiej 1 trzeciej stronie..................... .... 0,80 zł
w^ tekście na dalszych stronach .......... 0,50 zł 
Drobne -za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.

°sL<is.zenJ?. •’c°mP11kowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
ndwyźkl. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
yczny z cennikiem dla Polski, z tym jednak, że rachunki mogą 

——_____ h-vć regulowane w guldenach gdańskich.

PRZETARG
Dnia 9 lipca br. o godz. 9,30 w Papowie Bisku­

pim sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu 
kompl. lokomcbilę do pędu młyna, oszacowaną na 
sumę 3000,— zł. Zbiórka licytantów u Wojciecha 
Smóla.

Chełmża, dnia 2 lipca 1938 r.
(—) Gramowski, komornik Sądu Grodzkiego.

Dr. med. W. Baraden
specjalista chorób kobiecych

I położnictwa

przeniósł się z Grudziądza do 6DYNI 
ul. Krasickiego (Kam. Góra) 

nr. 32 dom własny
Godziny przyjęć: od io—u, 4 — 6 po południu, 

tel. 13—3<>- • (7“3

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
Z doręczaniem przy potnocy poczty wyd. z do. 

datkami książkowymi..........................................  S,xu
Z odbiorem w administracji z dodatkami ’książkowymi 2,90 
Bez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 
Z odbiorem w administracji ........................................
Gazeta Gdańska w Gdańsku: ceny jak powyżej —- 

tylko w guldenach gdańskich.
Zagranicą.............................................................................. ,, . 400 „
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, Administracja nie 

odpowiada za dostarczenie pisma.

Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI. 
Redaktor odpowiedzialny:

. MIECZYSŁAW BAGIŃSKI, Toruń, ul. Rybaki 35. ।
w . Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, L p. ,
Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA Sp. z o. o. Czcionkami Drukarni Józef Karol Kaszel w Toruniu.

_________  __________ Adres redakcji I administracji* Toruń, ul. Bydgoska 56. Tel. 29-TO, 29-90 

zł
3,10 miesięcznie

2,20
2.00 ,

UWAGI :
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 ełów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według- rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania Się ogło­
szenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 prze- 

S* pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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Pragnąc udostępnić Szan. Czytelnikom posiadanie wła­
snej biblioteki — wprowadziliśmy prenumeratę Gazety 
Pomorskiej wydanie K (z dodatkami książkowymi). 
Począwszy od lipca b. r. każdy prenumerator Gazety 
Pomorskiej wydanie K otrzyma co miesiąc 2 książki, 
arcydzieła literatury światowej, wykonane na dobiym 
papierze dziełowym, w trwałej kartonowej oprawie i bar­
wnej obwolucie na papierze kredowym.
f renumerata „Gazety Pomorskiej wyd. K (z książkami) 
wynosi miesięcznie

z odbiorem w administracji 
z odbiorem przez pocztę

Prenumerując Gazetę Pomorską wydanie K. otrzymuje 
Czytelnik codziennie nasz dziennik i w trzeciej dekadzie 
miesiąca dwie książki w artystycznej szacie graficznej. 
Każdy Czytelnik, który wpłacił zwykłą prenumeratę może 
do 7 lipca przesłać dodatkowo 90 groszy, a będzie

2.90 zł.
3.10 zł.

24
8.

książki rocznie, arcydziele l 
dla naszych Prenumeratorowi

włączony do prenumeraty wydanie K. i otrzyma jeszcze 
w lipcy zapowiedziane książki.
Bezwzględnie najkorzystniej jest zaprenumerować 
zetę Pomorską” wyd. K. (z dodatkami książkowymi), bo 
wówczas Czytelnik otrzymuje nasz dziennik bezpłatnie, 
gdyż cena księgarska dodawanych przez nas książek 
przekracza przeszło dwukrotnie cenę prenumeraty. Cena 
np. 6-ciu książek zapowiedzianych na lipiec, sierpień 
i wrzesień wynosi w-g katalogów księgarskich, 22. zŁ 
Z zadowoleniem należy przyjąć dodatki książkowe, bo 
niewielka różnica, wynosząca zaledwie 90 groszy na 
miesiąc (t. j. 3 grosze dziennie) jest całkowicie uspra­
wiedliwiona. Wydatek mały y a korzyść wielka.
Administracja Gazety Pomorskiej Toruń — Bydgoska do 
oczekuje do 7 lipca dodatkowych zgłoszeń od Prenu­
meratorów wydania zwykłego, którym wysłane będą 
książki po wpłaceniu 90 groszy.

literatury światowej ^2^2 
meratorOwI

Jfliecsw słnnx» jEuc«yńłfraspnLcnc monu
— Sędzimir nie jest przestępcą. Czyn, jakie­

go się dopuścił, nie dowodzi jeszcze o tym, żeby 
go należało napiętnować na cale życie.

— A jednak zapewniam cię, że piętno hańby 
pozostanie na nim do końca jego życia. Jeżeli na­
wet paragrafy obrony prawniczej zdołają go obro­
nić, on sam nie obroni się przed własnym sumie­
niem.

— To jest straszne, co mówisz! — przemówi­
ła głuchym głosem.

— Starżyc w milczeniu pogładził ręką jasne 
włosy córki.

— Dopiero to jest prawo życia — rzucił spo­
kojnie. :

Podszedł do okna i zapatrzył się w słabo 
oświetloną ulicę Borzewa.

Byl pewien, że słowa jego nie odniosły skutku 
i że Ilona tak długo nie zazna spokoju, dopóki Sę­
dzimir nie opuści murów więzienia. Profesor Star- 
źyc znał córkę i cenił ją za tę ofiarność, z jaką 
szła do ludzi. Nawet sprzeczki na temat uczniów 
sprawiały mu zadowolenie, bo dowodziły o głęb­
szych zainteresowaniach Ilony. Szacunek, z jakim 
chłopcy odnosili się w gimnazjum do młodej na­
uczycielki, był aż nadto widoczny mimo jej po­
błażliwego i przyjaznego nastawienia się do u- 
czniów. Nigdy w żadnej klasie, prowadzonej ptzez 
surowego profesora nie panowała taka cisza i sku­
pienie, jak na lekcji prowadzonej przez Starży- 
cównę.

Profesor odwrócił się od okna i powiedział w 
kierunku córki:

— Oczywiście w gimnazjum mogę cię zastą­
pić.

—> Uśmiechnęła się.
— Dziękuję ojcu.
Po kolacji zabrała się 

fach, ale roztargnienie nie 
ca wieczoru. Wszystkie 
osoby więźnia. Przypomniała sobie rozmowy z Sę­
dzimirem, wyznania jego miłości, do której odno­
siła się z rezerwą i dłużej zatrzymała się na wspo­
mnieniu ostatniej wizyty Jerzego. Ż odległej prze­
strzeni wielu dni wróciły słowa, wypowiedziane 
przez Jerzego:

— Jesteś stworzona do radości i szczęścia, 
odsunę od ciebie wszystkie tróski...

Wyjechał do Warszawy i zapomniał o tym 
wyznaniu. Ilona wiedziała od Kazimierza o zapo­
znaniu się Sędzimira z panną Borlin i o jego wzglę­
dem niej zamiarach. Wiadomość ta nie spowodo­
wała w Starżycównie żadnego rozdźwięku. Czuła 
tylko do Jerzego żal za czymś nieokreślonym, co 
odeszło bez nadziei powrotu. Później wszystko 
zginęło w zawrotnym wirze pracy. Z niepokojem 

do poprawek w zeszy- 
opuszczalo jej do koń’ 
myśli skupiały się koło

szeni* się w więzieniu z poleceniem wypuszczenia 
SQd2N^r’eszcie mogła odetchnąć swobodnie>j. Obo; 
je z Kazikiem wyszli na ulicę i w milczeniu poszl 
^^—To już wszystko, co do mnie należało, — 
odezwała się pierwsza. Teraz powinieneś pojechać 
przed więzienie i czekac na wyjście brata\

Kazik spojrzał na nią błagalnym wzrokiem.
— Jakto, pani nie pojedzie ze mną." 
Uśmiechnęła się ze smutkiem.
— Ja byłabym tam zbyteczną, Kaziku.
Spuścił głowę. , . - . „a.__ Jerzy napewno chciarby się z panią zona 

czvć; a będzie mu wstyd pokazywać się wr Bow- 
wie, gdzie go jednak wszyscy znają z czasów jego 
praktyki w sądzie borzewskim.

Zawahała się. , ,
• _ Czy sądzisz ,że twój brat naprawdę chciai-
by się zobaczyć ?e mną?

— Ależ to nie ulega wątpliwości!
— Przez parę godzin pozostanę jeszcze w 

Warszawie. Pragnę odwiedzić Anielę Niemojew- 
ską i jeżeli chcielibyście mnie widzieć, to daj mt 
° ^Podprowadziła go do przystanku tramwajo* 

weg% Dowi(izenia, Kaziku. Trzymaj się mocno? 
— dodała z łagodnym uśmiechem.

Zanim zdążyła odpowiedzieć zniknęła w tłu­
mie ulicznym.

Słońce było coraz bliżej zachodu. Czerwoną 
smugą przenikało przez wolne przestrzenie między 
dachami kamienic i krwawą falą ostatnich bla­
sków zalewało mur okalający więzienie. Kazik nie­
spokojnie chodził od wylotu Karmelickiej po przez 
Dzielną, aż do końca zabudowań więziennych. 
Chwilami zatrzymywał się naprzeciwko bramy i 
patrzył w nią zalęknionym wzrokiem. Minęły trzy 
godziny na daremnym oczekiwaniu. Kazik w dal­
szym ciągu tłukł płyty chodnika twardymi kroka­
mi. W sercu czuł ciężar coraz większy. Spadła na 
całą jego młodość i powlokła ja czarną płachtą 
swej niewidzialnej siły.

Wypadek z bratem odebrał Kazimierzowi da­
wna radość i wtłoczył jego myśli w czarną jamę 
mózgu, nie dającą żadnych sygnałów ratunku.

Doznawał wrażenia że nieliczni przechodnie 
drwiąco spoglądali w jego twarz z niemym wyra­
zem domysłów, zawierających hańbę nazwiska 
Sędzimirów*. ‘

Ostry zgrzyt bramy poderwał Kazika z miej­
sca.

Ktoś wyszedł. Zgarbiony, z oczami utkwiony­
mi w bruk uliczny, szary w napływającym zmierz­
chu, podobny do ćmy. przestrzelonej ręką losu — 
mordercy i przygwożdżonej do suchego pieńka.

— Jerzy!
Na dźwięk głosu, postać wypchnięta za bramę 

więzienna drgnęła i szarpnęła się naprzód.
(Ciąg dalszy nasłani)

zaczęła zastanawiać się nad zachodem czynionym 
około uwolnienia Sędzimira z więzienia. Czyżby go 
kochała? Czy dla każdego uczyniłaby to samo. 
Poczuła w piersiach głośny łomot serca. Dawne 
wspomnienia tłoczyły się do mózgu z gwałtowną 
natarczywością.

Cala noc zeszła na szamotaniu się z tysiącem | 
sprzecznych myśli. .

Rano wstąpiła do Kazika.
— Jadę do Warszawy. Chciałabym, żebyś po 

lekcjach przyjechał spotkać się ze mną- Mam wra­
żenie, że dziś, albo jutro uda się nam wyciągnąć 
twego brata na wolność.

Bojąc się jakiegoś wybuchu ze strony chłopca, 
dodała szybko:

— Czekaj na mnie przed sądem.
Pociąg zdawał się wlec żółwim krokiem. Ilona 

przed dworcem w Warszawie chwyciła pierwszą 
z brzega taksówkę i pojechała do mieszkania ad­
wokata. . . , . .

_  Mam dla pani wesołą nowinę! — zawołał 
na wstępie. — Dzięki temu, że w prokuraturze 
znajduje się akurat jeden z kolegów Sędzimira, 
udało mi się pozyskać wyjątkowo niską kaucję, za 
którą jeszcze dzisiaj możemy uwolnić więźnia. 
Czy zdecydowana jest pani na złożenie pieniędzy.’'

Ilona zawahała się.
— Jakiej wysokości jest kaucja?
__ Pięć tysięcy złotych. Ostatecznie pieniądze 

pani nie przepadną. Po sprawie będzie pani mogła 
wvcofac je z Sądu. Ewentualność straty zachodzi 
tylko w tym wypadku, gdyby naprzykład więzień 
ucickl.

Ilona słyszała zaledwie połowę słów adwoka­
ta. Przez cały czas jego mowy, pochłonięta była 
myślami o pieniądzach. Wszystkie jej oszczędno­
ści nie wystarczały. Postanowiła skomunikować 
się telefonicznie z dawnym kolegą, Łaszczem. Pra­
wnikowi przyrzekła stawić się w Sądzie przed po­
łudniem. gdzie miał przygotować formalności w 
celu złożenia gwarancji.

Około dwunastej przyszła do Sądu z pie­
niędzmi.

Nerwy zaczynały jej odmawiać posłuszeń­
stwa. Opanowana zazwyczaj i spokojna, w. tej 
chwili tlona poczuła w sobie dziwną niemoc. Spot­
kanie z Kazikiem dodało jej odwagi do dalszego 
załatwiania sprawy. Z dawną cierpliwością i pe­
wnością siebie, przechodziła z jednego działu do 
drugiego, wyczekiwała na kolejki, aż wreszcie po­
zwolono jej udać się na pocztę, gdzie należało 
przekazać pieniądze na rzecz Sądu.

Z pokwitowaniem wróciła do kancelarii. Na­
leżało jeszcze uzupełnić odpowienią deklarację i 
łapówka zachęcić woźnego do rychłeiszego zgło­


